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Uroczyste otwarcie ogrodu
Nowy lot n a d  Atlantykiem.

Z  N o w e g o  J o r k u  c io  B e r l in a .

Cublerni l Restauracji „ZACISZE”
Sosnowiec, Sadowa 3, telef. 2-30.

Otwarcie to z powodu niepogody nastąpiło dopiero wczoraj, t. j. 
4 b. m. przy dźwiękach orkiestry miejscowej straży ogn. ochotniczej, 
która koncertować będzie w d. 5 i 6 b. m.

W d. 5 i 6 czerwca wejście na koncert gr. 50, które przezna­
czamy całkowicie na cele społeczne.

Ku hnia pierws-orzędna. Trunki tylko wyborowe. Ceny niskie. 
Usługa uprzejma i szybka.

Zawiadamiając o powyższem Sz. Publiczność Sosnow ca i oko­
licy, polecamy się łaskawym Jej względom.

Z  p o w a ża n iem

Dyrekcja Restauracji l Cukierni 
„ZACISZE".

BERLIN, 4 6. . .Vossische Ztg.“ 
donosi, że dziś wieczór o godz. 
11-ej w ystar tu je  z N ow ego  Jor 
ku do iotu p o n ad  A tlan tyk  lot­
nik am erykańsk i  Cham berla in , 
który zamierza przelecieć do 
B erlina bez lądow ania .

Jeśli lecieć on będzie z szy b ­
kością Lindbergha, znajdzie  się

w  niedzie lę ra n o  nad  Ir landią , 
a  popo łudn iu  nad  tery torium  
niemieckiem. W n iedzie lę  o k o ­
ło  g. 10 wiecz. w ylądu je  w 
Berlinie 

Sam olot C ham berla ina  ..Co­
lum bia1' m a nadaw czą  r a d io ­
stację, k tó ra  co m inuta będzie 
wysyłać  sygnał  na  fali 800 mtr.

S o n ety  proponują Polsce pakt gaurancpln?.
R Y G A , 4.6. W e d łu g  d o n ie ­

s ie ń  d z ie n n ik ó w  ry sk ic h  z M o­
sk w y , rz ą d  so w ie c k i m a  m ieć  
z a m ia r  w y s tą p ie n ia  w o b e c  P o l­
sk i z n o w e m i p ro p o z y c ja m i w  
sp ra w ie  z a w a rc ia  p a k tu  g w a ­
ra n c y jn e g o . P o d ró ż y  W o jk o w a  
d o  M o sk w y  p rz y p is u ją  w  k o ­
ła c h  rz ą d o w y c h  so w ie c k ic h  
w ie lk ie  z n a c z e n ie . W o jk o w  
b o w ie m  o d  2 la t n ie  b y ł  w

M o sk w ie . R z ą d  so w ie c k i n ie  
m a  z a m ia ru  d o m a g a ć  się  z m ia ­
n y  ja k ic h k o lw ie k  p rz e p isó w  i 
z o b o w ią z a ń  w o b e c  P o lsk i, w y ­
n ik a ją c y c h  z tr a k ta tu  p o k o jo ­
w ego , z w y ją tk ie m  ty lk o  je d ­
n e g o  p u n k tu , a  m ian . s p ła ty  
z o b o w ią z a ń  p ie n ię ż n y c h , k tó re  
r a d a  k o m isa rz y  lu d o w y c h  p ra ­
g n ę ła b y  o b n iż y ć .

Uchwały rady ministrów. Agitacja antymgielslia »  Chinach.
W A R S Z A W A , 4 6 W czoraj 

w godzinach p o p o łudn iow ych  
odbyło^ s :ę pos iedzen ie  rady  
ministrów, k tóremu p rzew o d n i­
czył p. w iceprezes  rady m in i­
strów , dr. Kazimierz Bartel. Na 
posiedzen iu  tern uchw alono  
szereg rozporządzeń  doniosłej 
wagi, iak projekt ro zporządzę  
n ia p rezyden ta  Rzeczypospoli­
tej o inspekcji pracy, p rojekt 
rozporządzen ia  p rezyden ta  R ze­
czypospolitej o organizacji^ izb 
p rzem ysłow o handlow ych, p ro ­
jekt ro zp o rząd zen ia  o za g o ­
sp o d a ro w an iu  lasów , nie s t a ­
now iących w łasnośc i p ań s tw a ,  
p ro jek t rozporządzen ia  p rezy­
den ta  Rzplitej w sp raw ie  p ro ­

dukcji, p rzyw ozu  i uży w an ia  
bieli o łow ianej,  s ia rczanu  o ło ­
wiu oraz innych zw iązków  o ło ­
wiu, wreszcie pro jek t ro z p o ­
rządzen ia  p rezyden ta  Rzeczy­
pospolite j o pań s tw o w y m  in­
stytucie geologicznym. Pozatem  
rad a  m inistrów  uchw aliła , na 
w n io sek  m inistra przem ysłu  i 
handlu , pro jek t rozporządzen ia  
p rezyden ta  Rzpl tej, zmieniający 
n iek tóre  p o s tan o w ien ia  u s taw y  
z dnia  5 lutego 1924 ro k u  o 
ochron ie  w yna lazków , w zo ró w  
i zn ak ó w  to w aro w y ch  oraz 
pro ie  t rozporządzen ia  Prezy­
den ta  w sp ra w  e p rzed łużen ia  
kadencji rad  kas  chorych.

L O N D Y N ,4 6. W edług  s tw ie r­
dzeń „T im esa "  na  podstaw ie  
don ies ień  z M oskw y i Rygi, 
m ięd zy n a ro d ó w k a  kom unis ty ­
czna pon o w n ie  rozw inęła  n ie ­
słychanie  ożyw ioną agitację 
an tyang ie lską  w Chinach. W y ­
dan e  zosta ły  w tym celu s p e ­
cjalne instrukcje  d la  chińskiej

partii komunistycznej. W  in ­
s trukcjach  tych 3 M iędzynaro ­
d ó w k a  w skazuje,  że chińska 
par tia  kom unistyczna nie p o ­
w inna zryw ać z ch ińską  partią  
n a ro d o w ą  C zan-K ai-Szeka, aby 
w  ten sp o só b  za  w sze lką  cenę 
zachow ać kon tro lę  nad  ro z w o ­
jem wypadków*

Kilku wybitnych miejscowych 
n iem ców  ręczyło w obec  sąd u  
za D eutschm annem . U zyskaną  
s w o b o d ę  w yzyska ł D eu tsch -  
m ann  w ten sposóo , iż d ra p n ą ł  
do Niemiec.

Ule M a  z a t r iM ć  cudzoziemców
W A R S Z A W A ,  4. 6. W e ­

d ł u g  z a tw ierd zon ego  przez
prezydenta R zeczyp osp o lite j  
rozporządzenia  z m o c ą  ustaw y  
°  ochronie  ty n k u  pracy m o g ą  
w cza s ie  trwania bezrob oc ia  
na obszarze  R zeczy p o sp o lite j  
Polskiej p racod aw cy  zatrudniać  
obyw ate li  p ań stw  o b cy ch  je­
dynie po  u zysk an iu  na to z e ­
zw olen ia  w łaśc iw ej  w ład zy .  
Przepis ten d otyszy  tak pra­
co w n ik ó w  u m ysłow ych , jak i 
f izycznych  oraz terminatorów.  
i  o s ta n o w ien ia  u staw y  nie d o ­

ty czą  pracow ników , zatrudnio­
nych  u p racod aw ców , korzy­
stających  z praw a e k .tery to -  
r ja ln o śc ,  k o m i w o j a ż e r ó w  
firm zagranicznych , p r z e b y t a  
jących stale  w P o lsce  cu d zo­
z ie m c ó w  przynajm niej od  
p ierw szeg o  stycznia 1921 roku  
oraz sił  artystycznych  i n a u k o­
w ych .

W  w ypadku  zatrud ienia cu 
d zo z iem ca  bez z e z w o le n ia  w ła ­
dzy u a itw a  przewiduje karę w 
w y so k o śc i  od  10U do 10,000 
zł. lub areszt do 6  tygodni.

5 wyroków śmierci
na oficerów carskich schwy­
tanych przy przejściu gra­

nicy polskiej.
M O S K W A , 4 6. Z  K ijow a

donoszą , iż n ad zw yczajn y  try­
bunał sk aza ł na  karę śmierci 
5 b y ły ch  w y ż sz y c h  o f icerów  
armji carskiej, za a resz to w a n y ch  
w  chwili, g d y  chcie li  przejść  
gran icę  p o lsk o  so w ieck ą . W y ­
rok w yk on an o .

— Onegdaj oko ło  godz. 11 
w nocy p rzeciągnęła  nad  T o ­
runiem  w ielka burza  z p io ru ­
nami. W  pew nym  momencie, 
b ezpośredn io  po uderzen iu  p io ­
runa , ukaza ła  s ię  n ad  w sch o d ­
n ią  częścią m iasta n iezw ykłych 
rozm iarów  k rw aw a  łuna, k tó ra  
trw ała  oko ło  3 minuty, p o w ię k ­
sza jąc  się  przez półtory  minuty, 
a n as tęp n ie  przygasając.

Pisma donoszą, że.
— M arszałek  P iłsudski p rz y ­

jął min spr. zagranicznych Z a ­
leskiego. Konferencja ta  odbyła  
się  w zw iązku z licznemi za ­
gadnieniam i, jak ie  w zak res ie  
polityki zagranicznej s ta ły  się  
ak tu a ln e  w ostatn im  czasi*.

—  W  Siem ianow icach p o w ia ­
tu  katow ickiego, znanej tw ie r ­
dzy hakaty , 307 dzieci p rzep i­
sa ło  s ię  obecnie ze szkółj n ie ­
mieckich do szk ó ł  polskich . 
F ak t ten  św iadczy o p o p ra w ie ­
niu się  n as tro jó w  w śró d  lu d ­
ności, a z drugiej s trony  św ia d ­
czy, jak  w ielka liczba rodz iców  
polsk ich  była b a łam u co n a  na  
Ś ląsku  przez niemców.

— W  zw iązku  z w yboram i 
w  R ybniku, pos łow ie  niemieccy 
w ysłali do  marsz. P iłsudsk iego  
telegram , w którym  sk a rżą  się  
n a  rzekom y te rro r  i p ro szą  o 
o ch ro n ę  ludności niemieckiej.

Na telegram  ten otrzymali 
pos łow ie  niemieccy z kance- 
larji m arsz  P iłsudsk iego  n a s tę ­
pujące  zaw iadom ienie:

„W  odpow iedzi n a  d e p e ­
szę  p a n ó w  do m arsza łka  
P iłsudsk iego  z p o w o d u  zajść 
na G órnym  Ś ląsku, k o m u n i­
kuję, że sp ra w a  należy do 
do m inistra  sp ra w  w e w n ę trz ­
nych".
— W sk u tek  g w a łtow nego  o r ­

kan u  w pobliżu  w ysp  F ilip iń­
skich za toną ł parowiec. 100 p a ­
s aż e ró w  zginęło.

Dzli ostatni dzień!
Riso-Teatt j u r

T r a g i c z n e  ć w i c z e n i a  a r t y l e r i i .
D w ó ch  ż o ł n i e r z y  z a b i ty c h ,  d w ó c h  r a n n y c h .

J O R U N ,  3 6 W  dniu wcaa- ty zosta ł  kanonier Sojeck i i
rajgzym p o d cza s  ć w iczeń  arty- bomba»djer L ep ek , c iężko  ran-
*eryjskich  na po ligon ie  w Pod- ny z o s i t  podchorąży  pluton>>-
gorzu p o d  T oru n iem , z n iew y- w y  rezerw y Pom ierrak, z s ś
J®®ńionych dotąd p o w o d ó w  lżej ranny bombardjer S w iecz -
e k sp lo d o w n ł  p oc isk  armatni k o l s k i .  W ła d ze  *-o jsk ow e  pro-

ę»ew nątrz  l u f y ,  rozsadzając za- w a d zą  d ochodzen ia  w tej spra-
Inek. W skutek  w y b u ch u  zabi- w ie .

— „K urjer Czerw ony" p o d a ­
je. że pensje  p raco w n ik ó w  p a ń ­
s tw ow ych  m ają być z dniem  
1 lipca po d w y ższo n e  o 8 p r o c  
P odw yższen ie  płac o dalszych 
7 procent nas tąp ić  ma w dniu  
1 września.

—  Między Czang - K a i-S z e -  
kiem i Czang S o -Linem  doszło  
do porozum ienia ,  na pods taw ie  
k tó rego  w ojska  p ierw szego  nie 
m ają  przekroczyć rzeki Ż ółtej.

Sensacja  
najnowsza aktualność

— Do G d a ń sk a  wyjechała  
spec ja lna  kom isja depa rtam en tu  
m arynark i m inisterjum  przemy- 

i handlu , w celu przejęcia 
,pwionych w stoczni gdań- 

^dla polskiej żeglugi dw óch  
sa lo n o w o -p asaże rsk ich  

statki „G d ań sk "  i „Gdy-

i

— Krach na giełdzie b er liń ­
skiej w deprym ujący  sp o só b  
podzia ła ł  na g iełdę w a rs z a w ­
ską .  Z ałam anie  k u rsó w  w  B er­
linie w yw oła ło  i w W arszaw ie  
p o w ażn y  sp a d e k  w alorów , d o ­
chodzący od 2 5 - 3 0  proc. w s to ­
s u n k u  do najw yższych n o to ­
w ań  z p rzed  kilku tygodni.

IfawlMra

— A resz tow any  w T am . G ó ­
rach  p a s to r  D eu tschm ann , p od  
zarzutem  zd rady  s tanu ,  zosta ł  
w ypuszczony n a  w o lną  stopę.

Pytasz; gdzie się ogłosić?  
Ty&© w „Dzienniku Pracy 
— Expresie Zagłębia" czy­
tanym przez tysiące ludzi.
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II iróila pruskiego.
W przeciwieństwie do 

oficjalnej polityki Berlina, 
która wobec ostatnich nie­
powodzeń przycichła na 
chwilę z głoszeniem  haseł 
odwetowych, Prusy Wschód 
nie prowadzą nadal ener­
giczną propagandę Antlan- 
tyka, rozwijając w sposób 
zastraszający swoje orga­
nizacje militarne i związki 
półwojskowe.

Jak doniosły ostatnio te ­
legramy, Prusy Wschodnie 
przygotowują się już do 
wielkich manewrów, które 
odbyć się mają jesienią b.r. 
w pobliżu granicy polskiej. 
Nie są to pierwsze m ane­
wry w Prusach Wschód- 
nich i napewno nie ostat 
nie. Z okazji zeszłorocz­
nych manewrów prasa pol­
ska miała sposobność om ó­
wić już dokładnie ca ło­
kształt sprawy zbrojeń 
wschodnio - pruskich i w y­
nikające stąd niebezpie 
czeństwo dla Polski. W 
artykule niniejszym niewiele 
więc pozostaje uwag do 
dorzucenia, jedynie rozej­
rzeć się można w stosun­
kach, jakie nie od dzisiaj 
panują w Prusach Wschod­
nich, w tern gnieździe naj­
skrajniejszej reakcji pru­
skiej i zakątku najchoro- 
bliwiej wybujałego milita- 
ryzmu pruskiego.

Wiadomo już od lat, że 
zakute głowy insuianów  
wschodnio-pruskich nie o- 
budziły się dotąd jeszcze 
z zaklętego snu o pano­
waniu Niemców nad św ia­
tem, a konserwatywna wy 
bitnie ludność Prus Wschód 
nich nie pogodziła się do 
dziś dnia i prawdopodobnie 
nie pogodzi się nigdy z po­
wojenną rzeczywistością.

Począwszy od awantury 
bałtyckiej z wojskami von 
der Goltza, Prusy W schod­
nie są ogniskiem ciągłych 
wrzeń monarchistycznych i 
militarnych, ustawicznych  
zbrojeń (naturalnie pota­
jemnych) i przygotowań 
wojskowych, ciągłego gro­
madzenia broni i materja- 
łów wojennych, organizo­
wania młodzieży w związki 
militarne, nie mówiąc już 
o tern, iż Niemcy omijając 
sprytnie postanowienia trak 
tatu wersalskiego stale u- 
trzymują na terenie Prus 
Wschodnich zwiększony 
słusznie kontyngent wojsk 
w postaci „Reichswehry , 
różnych „einwohner— ibiir- 
gewehrów”, oraz „grenz- 
schutzów". .

Nadto śm n ło  powiedzieć 
można, że Prusy Wschód 
nie stanowią już oddawna 
jeden wielki arsenał wo 
jenny Rzeszy Niemieckiej, 
mając na swym terenie 
n a j w i ę c e j  potajemnych 
składów, oraz najwięcej 
karną i wyćwiczoną mili­
tarnie ludność.

Podobny stan rzeczy trwa 
już od pierwszej chwili 
przewrotu. W pierwszych 
latach różne komisje m ię­

dzynarodowe czyniły wiel­
ki alarm w sprawie tych 
zbrojeń, na teren Prus
Wschodnich udawały się 
różne delegacje urzędowe 
aljantów, tu i ówdzie od­
kryto mały składzik broni, 
lub kilka armat, w rezulta­
cie zaś przekonano się, że 
walka ze zbrojeniem się 
Prus Wschodnich jest da­
remną, że Niemcy zawsze 
znajdą sposób, aby na tym 
terenie ominąć wszelkie 
postanowienia t r a k t a t u  
wersalskiego i wszelkie za­
kazy aljantów. Pozosta­
wiono tedy Prusy W schod­
nie własnem u losowi i 
dzisiaj nikt o nie się nie 
troszczy. Nawet w Polsce, 
gdzie w pierwszych latach 
po wojnie czyniono rów­
nież wielki alarm w spra­
wie zbrojeń do zagarnięcia 
jak największej i l o ś c i  
wschodruo-pruskieh, obec­
nie rząd nasz i społeczeń­
stwo przestało zupełnie in­
teresować się sosunkami 
sąsiednich Prus W schod­
nich.

Tym czasem  prowincja, 
mając pozostawioną pełną 
swobodę ruchów, albo­
wiem często i rząd ber­
liński kapitulować musi

przed niejednemi postula­
tami Prus Wschodnich, — 
staje się coraz więcej tern 
ogniskiem, skupiającym ha 
sła militarno - zaborcze 
i ideę wojny odwetowej z 
Francją i Polską. Wszy­
stkie bez wyjątku prawie 
uroczystości w Prusach 
Wschodnich zakrojone są  
zawsze na wielką nutę pa- 
tjotyczną wznowienia sta­
rych haseł zakonu krzy­
żackiego, którego minione 
dążenia ziem polskich, za­
czynają być istotnym ce ­
lem powojennych Niemiec.

Na powyżej nakreślo- 
nem tle jasnym się stanie 
charakter każdorazowych 
manewrów w Prusach 
Wschodnich .Nie ulega wąt­
pliwości, że mają one dla 
Niem iec wielkie znaczenie 
strategiczne, że urządzane 
są nie z myślą obrony, a 
le z myślą przyszłego na­
padu na Polskę. Ich za- 
sadniczem zadaniem jest 
zwykle rozpatrywanie zalet 
i błędów obecnej granicy 
polsko niemiecKiej.

Zbliżającemi się m ane­
wrami w Prusach Wschód 
nich, Polska winna się 
zainteresować specjalnie. 
Wymaga tego interes o- 
brony naszego państwa i 
narodu.

Ł.

O 7 dni krótsze wakacje,
W a r s z a w a ,  4. c ze rw ca .

W  c iągu  d n ia  w c z o ra js z e g o  
ro z e s z ła  s ię  p o g ło s k a ,  k tó ra  
p o ś r ó d  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j  w y ­
w o ła ła  ł a tw o  z r o z u m ia łą  k o n ­
s te rn a c ję .  Z a k o ń c z e n i e  ro k u  
s z k o ln e g o  m a  b y ć  j a k o b y  p r z e ­
su n ię te  w  ś re d n ic h  z a k ła d a c h  
n a u k o w y c h  z w y ją tk ie m  ty ch ,  
g d z ie  e g z a m in y  s ą  p r o w a d z o n e  
s y s te m e m  le k c y jn y m  —  n a  
d z ie ń  28 b .  m .

Z a r z ą d z e n ie  to  m a  b y ć  w y ­
w o ła n e  p o d o b n o  c h ę c ią  w y ró w ­
n a n ia  b r a k ó w  w  n a u c e ,  p o w s ta ­
ł y c h  w s k u te k  o p ó ź n ie n ia  w e  
w rz e ś n iu  z p o w o d u  s z k a r la ty ­
n y  o 2 ty g o d n ie  ro z p o c z ę c ia  
ro k u  szk o ln e g o .

G z y ż  w  c iągu  9-c iu  m ie s ię c y  
u a u k i  o d  p o ło w y  w rz e ś n ia  r. ub . 
d o  p o ło w y  c z e r w c a  r. b .  n ie  
m o ż n a  n a d r o b ić  o w e g o  b ra k u ?  
„ d o g o n ić ” ty c h  d w ó c h  ty g o d ­
ni, s ta n o w ią c y c h  z a le d w ie  5 
p ro c .  czy li  j e d n ą  d w u d z ie s tą  
c z ę ść  ro k u  sz k o ln e g o ?  C zyż  
k o n ie c z n ie  t r z e b a  to  z ro b ić  k o ­
sz te m  z d ro w ia  p s y c h ic z n e g o  
(z n ie c h ę c e n ie )  i f izy czn eg o  m ł o ­
d z ieży?

Jeśli j e s t  c z ę ść  p r a w d y  w  
ow ej p o g ło s c e ,  ś w ia d c z y  to  
s m u tn ie  o zau fan iu ,  ja k ie  n a j ­
w y ż s z a  w ła d z a  szk o ln a ,  m a ­
j ą c a  w y d a ć  o w o  z a rz ą d z e n ie ,  
m a  o w a r to ś c i  fa c h o w e j  n a ­
s z y c h  sił n a u c z y c ie ls k ich .

i i i
W t rw a ją c y m  w  W a r s z a w ie  

p rz e z  4 dn i p ro c e s ie  fa łsze rzy  
p i e n :ę d z y  p o lsk ic h  z a p a d ł  b a r ­
d z o  s u ro w y  w y ro k .

W to k u  p r z e w o d u  s ą d o w e g o  
p o d c z a s  b a d a n ia  p rz e s z ło  80 
ś w ia d k ó w  z a s z e d ł  z n a m ie n n y  
in c y d e n t .  O to  j e d e n  ze  ś w ia d ­
k ó w  d o w o d o w y  p rz e w o d n ik  
R a d w a ń s k i  z jaw ił  s ię  p r z e d  
s ą d e m  w  s ta n ie  n ie t rz e ź w y m . 
G d y  p r z e w o d n ic z ą c y  z a u w a ż y ł  
k iw a n ie  się i n ie p e w n y  s tan  
n ó g  p o l ic ja n ta ,  o d e z w a ł  się:

—  Ś w ia d e k  p e w n ie  dzisia j 
n ie  m o ż e  z e z n a w a ć ,  w ięc  ju tro  
p rz y jd z ie .

— Panifc s ęd z io  —  b rz m ia ła  
o d p o w ie d ź  —  ju tro  m o  e n ie  
b ęd ę . . . .  a k tu a ln y  dz is ia j  to  s a ­
m o  p o w ie m .

W ś r ó d  l ic zn y ch  e k s p e r ty z ,  
d o k o n a n y c h  w  ty m  p io c e s ie ,  
w y ró ż n i ła  się, m o ż e  p o  raz  
p ie rw sz y  s to s o w a n a  w  n a s z y c h  
są d a c h ,  e k s p e r ty z a  c h e m ic z n a  
k a m ie n i  l i to g ra f ic z n y ch  zna le -  
z io n v c h  w „f a b r y c e “ b  ci W y ­
c z ó łk o w s k ic h  p rzy  ul. T a r g o ­
w ej .  —  E k s p e r ty z a  ta  w y k r y ła  
k i lk a  z a w a rs tw ie ń ,  w ś ró d  k tó-

Genie 11 zam ontanycti dziatek
wołają o pomstę do Nieba.

W yrodne m ałżeA slu /o  trud niło  s ię  za w o d o w o  
u śm iercan iem  n iem ow lą t.

P r z e z  sz e re g  in s ta n c y j s ą d o ­
w y c h  d o b ie g ła  w re sz c ie  k o ń c a  
p o tw o r n a  s p r a w a  m a łż o n k ó w  
Jó z e fa  i A n n y ^ T w a rd o w s k ic h  ze 
S k ie rn iew ic ,  P r z e d  k i lk u d z ie ­
s i ę c iu  la ty  ro z e g ra ł  s ię  w
W a r s z a w ie  s ły n n y  w ó w c z a s
p ro c e s  n ie jak ie j  S k u b iń sk ie j ,  
f a b ry k a n tk i  a n io łk ó w . W  p o ­
ró w n a n iu

D a lsz a  re w iz ja  w y k r y ła  p o d  
łó ż k ie m

z  o h y d n e m  łań cu c h e m  
zbrodni

T w a r d o w s k ic h ,  p ro c e s  ó w ­
c z e sn y  b le d n ie .  T w a rd o w s c y ,  
j a k  s tw ie rd z i ły  n iezb ic ie  d o c h o ­
d z e n ia ,  z a jm o w a l i  s ię  w ręcz  
z a w o d o w o  t r a c e n ie m  d z iec i  
n ie ś lu b n y c h  o d d a w a n y c h  im 
p rz e z  le k k o m y ś ln e  czy  n ie s z c z ę ­
s n e  m a tk i  n a  w y c h o w a n ie .

O g ó łe m  u d o w o d n io n o  im.

m ałą  trum ienką,
p r z y g o to w a n ą  s n a ć  d o  w y w ie ­
z ien ia  o c z e k iw a n e g o  t ru p k a .  »

D z ie c k o  o d d a n o  d o  szp i ta la ,  
g d z ie  j e d n a k  m im o  t ro sk l iw e j  
o p ie k i  z m a r ło  z w y c ie ń c  cenią.

M a tk a  m a le ń s tw a ,  n i e j a k a  
Jó ze fa  P łu ż y c h ó w n a  z e z n a ła ,  
iż o d d a ła  T w a r d o w s k im  d z ie ­
cko  z u p e łn ie  z d r o w e  i d o b rz e  
o d ż y w io n e .

P o l ic ja  u s ta l i ła  w  toku- d o ­
c h o d z e ń ,  że  T w a rd o w s c y ,  o- 
b o je  s iw i już  s t a ru s z k o w ie  
t ru d n ią  się

z a w o d o w e  m uśm ierca  
nlem  d zieci f

z a m o r d o w a n ie  18
m a ły c h  w y c h o w a n k ó w

N a ś la d  ty c h  z b ro d n i  n a t r a ­
fił w y w ia d o w c a  W a le n ty  K u c h  
no. D o w ie d z ia w s z y  się, że  
T w a r d o w s k a  z a jm u je  s ię  n ie ­
d o z w o lo n ą  p r a k ty k ą  a k u s z e ry j  
ną ,  u d a ł  s ię  d o  niej, a b y  s p r a ­
w ę  z b a d a ć  d o k ła d n ie .

G d y  w s z e d ł  d o  m ie s z k a n ia  
T w a r d o w s k ic h ,  z a u w a ż y ł  n a  
ich  tw a r z a c h  n a g łe  z m ie sz a n ie  
i  p rz e ra ż e n ie .

T w a r d o w s k i  z a s tą p i ł  w y w ia ­
d o w c y  d ro g ę  i z a c z ą ł  coś  b ą ­
kać , t y m c z a s e m  T w a r d o w s k a  
u k ry ła  coś  p o d  p o d u s z k ą .

p rz e z  m o rz e n ie  ich  g ło d e m .
Z  fa c h u  te g o  c z e rp a l i  z n a ­

c z n e  d o c h o d y ,  t e m b a rd z ie j ,  że- 
m a te k  n ie  p o w ia d a m ia l i  n ig d y  
o śm ie rc i  d z ie c k a  i n a le ż n o ś c i  
z a  w y c h o w a n k ó w  p o b ie ra l i  z 
k i lk u d z ie s ię c iu  ź ró d e ł  j e d n o ­
cześn ie .

O s k a rż e n i  d o  w in y  się  n ie  
p rz y z n a w a l i ,  z w a la ją c  j ą  w z a ­
jem  n a  sieb ie , co  w z m a c n ia ło  
je sz c z e  a tu ty  o s k a rż e n ia .

T w a r d o w s k a  d o w o d z i ła ,  że  
p r z y jm o w a ła  d z iec i  w d o b r e j  
w ie rze ,  i że  to  m ą ż  jej r o z ­
m y ś ln ie  w y w o ła ł  u  n ich

zim ną w odą
z a p a le n ie  p łu c .

i g ło d em

M a n e w r  t e n  n ie  u s z e d ł  u w a ­
gi f u n k c jo n a r ju s z a  po lic ji ,  k tó  
ry  o d c h y l iw sz y  p o s ła n ie  łó ż k a ,  
z n a la z ł  w  n ie m  n a w p ó ł  ż y w e ,  
n a g ie ,  s t ra sz l iw ie

w y n ęd zn ia łe  d ziecią tk o .
M a le ń s tw o  m ia ło  o k o ło  8 

m ie s ię c y .
K u c h n o  p r z y r z ą d z i ł  n a p r ę d c e  

m le k a  i s tw ie rdz ił ,  ż e  w y g ło  
d z o n e  d z ie c k o  p ije  z a c h ła n n ie .

T w a rd o w s k i  n a to m ia s t  ca ły  
c ięża r  w in y  z w a la ł  n a  ż o n ę ,  
k tó r a  m ia ła  z a g ł a d z a ć  dz iec i ,  
d a ją c  im  p r z y te m  ś ro d k i  n a r -  
k o ty z u ją c e ,  a b y  n ie  k rz y c z a ły .

S ą d  o k rę g o w y  sk a z a ł  T w a r ­
d o w s k ą  n a  12 la t,  T w a r d o w ­
sk ie g o  z a ś  n a  10 la t

c ię ż k ie g o  w ięzien ia .
W y r o k  t e n  p r z e s z e d ł  w sz y s t ­

k ie  in s ta n c je  i o s ta te c z n ie  s ta ł  
s ię  p r a w o m o c n y m .

Bsliaisnli! [zya ẑiesieiiiiielnieoo ftiłoiica w [hełmż!
D o n o s z ą  z C h e łm ż y  o w y ­

p a d k u  n ie z w y k łe g o  b o h a te r ­
s tw a  10 le tn iag o  d z ieck a .  W 
c z a s ie  z a b a w y  g ru p k i  d z ie c i  
n a d  b rz e g ie m  je z io ra  w  oko li  
cy  C h e łm ż y ,  b a w ią c y  się p ó ł ­
to r a ro c z n y  c h ło p ie c  w p a d ł  do

w o d y .  N a  ro z p a c z l iw y  k rzy k  
c z te ro le tn ie j  s io s t rz y c z k ą  to n ą ­
ceg o ,  n a d b ie g ł  10 le tn i  L»utow- 
ski. k ró ry  b e z  n a m y s łu  s k o c z y ł   ̂
d o  w o d y ,  w y c ią g a ją c  idącego , 
już  n a  d n o  ch ło p ca .

ry c h  b y ły  o d b i tk i  klisz  z e  s tu -  
r u b ló w k a m i,  z 2 m a rk ó w k a m i  
n ie m ie c k ie m i  i in n e m i b a n k  
n o ta m i.  Ś w ia d c z y ło  to , że
W y c z ó łk o w s c y  z a jm o w a l i  s ię  
p r o c e d e r e m  fa sz o w a n ia  p i e n i ę ­
d z y  je sz c z e  p rz e d  w o jn ą  ś w ia ­
to w ą ,  p o te m  w  c z a s .e  o k u p a c j i  
n ie m ie c k ie j ,  a o b e c n ie  p o d r a ­
b ia n ie m  b a n k n o tó w  p o lsk ich  i
a m e ry k a ń s k ic h .

W c z o ra j  p rzy  l ic z n y m  n a p ły ­
w ie  p u b l ic z n o ś c i  s ą d  o k r ę g o ­
w y  w  sk ład z ie :  p r z e w o d n ic z ą
cy s ę d z ia  B ra n d t  o raz  s ę d z io ­
w ie  S k a w iń sk i  i Ry k a c z e  wski, 
o g ło s i ł  w y ro k ,  s k a z u ją c y  za  
p o d ra b ia n ie  i r o z p o w s z e c h n ia ­
n ie  fa łs z y w y c h  b a n k n o tó w :  Mi 
c h a ła  W y c z ó łk o w s k ie g o  i Na- 
r ę b s k ie g o  p o  8 l a t  c ię ż k ie g o  
w ięz ien ia ,  Jó ze fa  W y c z ó łk p w  
sk ieg o  i Ż y l iń sk ieg o  po  6  lat 
c ię ż k ie g o  w ięz ien ia ,  S z a m e s a ,  
L a n d a u a  L e ip c h y g ie ra  p o  4 la ­
t a  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  z za l i­
c z e n ie m  w s z y s tk im  a re n z tu  
p re w e n c y in e g o .  K o ś c ie s z o w ą ,  
o s k a r ż o n ą  o u k r y w a n ie  W y ­
c z ó łk o w s k ie g o ,  sąd  o n ie w rą ą j ł .

Mn m i i  ła s i  ilioiyih.
S zp ita l na

Z a r z ą d  p o w ia to w e j  k a sy  c h o ­
ry c h  w S o s n o w c u  nosi  s ię  z 
z a m ia r e m  w y b u d o w a n ia  g m a ­
c h u  sz p i ta ln e g o  n a  1000 łó żek ,  
w k tó ry m  m o g lib y  z n a le ź ć  p o ­
m ie sz c z e n ie  w s z y s c y  c h o rz y  z 
Z a g łę b ia .  P rz y p u s z c z a ln y  ko sz t  
b u d o w y  sz p i ta la  w y n ió s łb y  
p rz e sz ło  2 m i l jo n y  z ło ty c h ,  lecz 
p o m im o  t a k  w ie lk ie g o  w y d a t  
k u  b u d o w a  się o p ła c i ,  g d y ż  
o b e c n ie  k o s z t  d z ie n n y  je d n e g o  
c h o re g o  w y n o s i  7.50 zł., p o d ­
c zas  g d y  w s z p i ta lu  p r o j e k to ­
w a n y m  w y n o s i łb y  z a le d w ie  
5 zł. d z ie n n ie ,  a  to  g łó w n ie  ze 
w z g lę d u  n a  z m n ie js z o n e  w y ­
d a tk i  a d m in is t r a c y jn e .

P o  w y b u d o w a n iu  w ie lk ie g o  
s z p i ta la ,  m ia s ta  m ia ły b y  z “ r e " 
z e r w o w a n e  d la  s ieb ie  m ie js c a  
i S o s n o w c o w i  n p .  t r o s k a  o wy-

1 0 0 0  łó ż e k .
b u d o w a n ie  s z p i t a l a  m in ę ła b y  
b e z p o w ro tn ie ,  g d y ż  m ia łb y  z a ­
r e z e r w o w a n y c h  d la  s ie b ie  300 
m ie jsc ,  a  ze  s z p i ta la  n a  P e k i -  ^  
n ie  u c z y n io n o b y  sz p i ta l  z a k a ź ­
ny. D o ty c h c z a s o w e  szp i ta le ,  
w y d z ie r ż a w io n e  o d  fa b ry k  i 
k o p a ln i ,  J o d d a n e  b ę d ą  z p o ­
w ro te m , a  k a s a  c h o r y c h  
n ie  p ła c i ła b y  już w ię -ce j  d z ie r ­
ż a w n e g o  czy n szu .

P ro je k t  p o w y ż s z y  je s t  g o d ­
ny  p o p a r c i a  i p r a w d o p o d o b n i e  
z o s ta n ie  z a a k c e p to w a n y .  F u n ­
d u s z e  n a  p o k r y c ie  k o s z tó w  
b u d o w y  k a s a  c h o ry c h  z n a jd z ie  
z c a ł ą  p e w n o ś c ią ,  p o n a d to  zaś  
m o ż e  liczyć  n a  p o p a r c ie  o d p o -  y 
w ie d n ic h  władz*, czy; też  u z y ­
s k a n i e  d łu g o te rm in o w y c h  k r e ­
d y tó w .

i M  [ lliD iil  L 9. P.
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i
Jim m y  A s h to n  b y ł w śc iek ły . 

C z e k a ł o d  s ió d m e j w ieczó r, 
c h o d z ą c  c ie rp liw ie  ta m  i * P °"  
w ro te m , p o d  d o m e m  G la d y s  
C ark . O  w  p ó ł d o  ó sm e j z ja ­
w iła  się w re sz c ie , b y  je d n a k , 
k iw n ąć  m u ty lk o  g łow ą, z m ro ż ą ­
cą  u p rz e jm o śc ią  i p rz e jść  n a  d ru ­
gą  s tro n ę  u licy . P o b ie g ł za  n ią
p a rę  k ro k ó w .

  G la d y s ,  g d z ie  id z ie s z , c o
się  s ta ło?  —  zaw o ła ł.

—  Id ę  z D a n e m  P a rk e r  d o  
k in a  —  o d rz e k ła  s ło d k o , z 
m in ą  lo d o w c a .

W  is to c ie , m ło d z ie n ie c  teg o  
n a z w isk a  sy n  b o g a te g o  a rch i- 
te k ty , sz y b k im  k ro k ie m  z b li­
ż a ł s ię  n a  je j sp o tk a n ie .

Jim m y  z o s ta ł w  ty le  i p o ­
g rą ż y ł się  w  c z a rn y c h  ro z m y ­
ś la n ia c h . W s z y s tk ie n u  b y ł w i­
n ie n  je g o  n o w y  p ła sz c z  g u ­
m o w y . P o p rz e d n ie g o  w ieczo ru , 
G la d y s  c h c ia ła  p ó jść  d o  k in a , 
z o b a c z y ć  D o u g la sa  F a irb a n k s , 
a  o n  w y m ó w ił s ię  b ra k ie m  
p ie n ię d z y , g d y ż  w is to c ie , w szy ­
s tk ie  o sz c z ę d n o śc i p o sz ły  n a  
z a k u p n o  p ła s z c z a  z te g o  c a ­
łe  n ie p o ro z u m ie n ie .

N a  ro g u  u licy , c h ło p a k  w su ­
n ą ł m u  św ieży  d z ie n n ik  do  rę ­
ki. J im m y  z a p ła c ił  i p rz e c z y ta ł 
n a g łó w e k :

„Ś m ia ły  n a p a d  n a  B a n k ” . 
„ W a lk a  z u z b ro jo n y m  b a n -

d y tą ” . . i j - i
A s h to n  b a rd z o  ży w o  ś led z ił

k ro n ik ę  k ry m in a ln ą  w sz c z e ­
g ó ln o śc i zaś  ra b u n k i p o  b a n ­
k a c h .

Z a tru d n io n y  w p e w n y m  to ­
w a rz y s tw ie  h a n d lo w e m , sam  
m u sia ł c o d z ie n n ie  c h o d z ić  , d o  
o lb rz y m ie g o  „ b a n k u  z w ią z k o ­
w ego  w  L o n d y n ie  .

O k a z a ło  się , źe  n ie ja k i W i­
liam  T u b b  p rz y s z e d ł ż c z ek iem  
d o  k a sy  c e n tra ln e g o  b a n k u  w 
L o n d y n ie . W  d a n e j ch w ili w y ­
c ią g n ą ł re w o lw e r z k ie sz e n i i 
s trz e lił  trz y  razy , t łu k ą c  z e g a r  
śc ie n n y  i o g ro m n e  o k n o , p o r ­
w a ł ru lo n  b a n k n o tó w  i k o rz y ­
s ta ją c  z p a n ik i sk o c z y ł do  
d rzw i.

T y m c z a se m  p u b lic z n o ść  o- 
c h ło n ę ła  i p o  d łu ż sz e j w alce , 
n ie  d a ła  m u  u c ie c  i o d s ta w iła  
w  rę c e  po lic ji.

J im m y  z a m y ślił s ię  g łę b o k o . 
—  W ilia m  T u b b  z o s ta ł  s c h w y ­
ta n y , m im o  o g ó ln e g o  p rz e ra ­
ż e n ia  p o n ie w a ż  z w ró c ił n a  s ie ­
b ie  oczy  w sz y s tk ic h . D o św ia d ­
c z o n y  z ło d z ie j b a n k o w y , p o w i­
n ie n  w y w o ła ć  p a n ik ę , a  ró w n o ­
cz e śn ie  zw ró c ić  u w ag ę  p u b lic z ­
n ą  w  z u p e łn ie  in n ą  s tro n ę , p o ­
z o s ta ć  n a  m ie jscu , a  g d y  się

w sz y s tk o  u sp o k o i, o p u śc ić  lo ­
k a l z w o ln a  i n a tu ra ln ie .

D w a  dn i J im m y  A s h to n  n ie  
ja d ł, n ie  sp a ł, ty lk o  ro zm y śla ł. 
T rz e c ie g o  d n ia  w reszc ie  z a k u ­
p ił c z te ry  p e ta rd y , k a ż d ą , o 
z a g w a ra n to w a n y c h  d w u n a s tu  
e k sp lo z ja c h , a u to m a ty c z n ą  z a ­
p a ln ic z k ę  i la s k ę  o z a k rz y w io ­
n y m  k o ń c u . N o w y  p ła sz c z  m ia ł 
o d e g ra ć  p o w a ż n ą  ro lę  i od  
n ieg o  w ła śc iw ie  z a le ż a ło  p o ­
w o d z e n ie  c a łe g o  p rz e d s ię w z ię -

b ie ty  le ż a ły  z e m d lo n e  n a  z ie ­
m i, u rz ę d n ic y  z a trz a sn ę li  k ra tk i 
i sk u le n i, d z w o n ią c  zę b a m i c z e ­
ka li, co  się  s tan ie .

Jim m y  k u rc z y ł się , w raz  z 
in n y m i u d a ją c  s tra c h  i o g łu ­
p ie n ie . W sz y s tk o  sz ło  d o b rz e , 
z a  c h w ilę  o d k ry ją  p o w ó d  k a ­
n o n a d y , w  k ie sz e n i s ta ru sz k a  
z n a jd ą  p e ta rd y  i z a p a ln ic z k ę , on 
zaś  sp o k o jn y  p o s ia d a c z  p ie n ię ­
d zy  o d d a li  s ię  n ie p o s trz e ż e n ie .

W is to c ie  ja k iś  g ło s  k rz y k n ą ł:
 P ro sz ę  s ię  u sp o k o ić , to

ty lk o  p e ta rd a !
N a s ta ła  c h w ila  c iszy , p o te m  

h is te ry c z n e  w e s tc h n ie ie  ulgi. 
L u d z ie  z aczę li w y łaz ić  z k ry ­
jó w ek . J a k a ś  d z ie w c z y n a  się 
z a śm ia ła , w sz y sc y  p a trz e li  n a  
tle ją c e  sz c z ą tk i p e ta rd y , k tó re  
w o źn y  b a n k o w y  trz y m a ł w 
w y c iąg n ię te j d ło n i.

—  G w ałtu!!!

Z n ó w  p rz e n ik liw y  w rz a sk  
p rz e sz y ł p o w ie trz e , ta k  że  o b e c ­
ni p o d sk o c z y li i o czy  w sz y s t­
k ic h  zw ró c iły  się  n a  .. J im m ie- 
g o  A s h to n . Jego  p ła sz c z  n ie ­
p rz e m a k a ln y , k tó re g o  w id o c z ­
n ie  p o d s z e w k a , o d  d łu ż sz e j 
ch w ili tlić  s ię  m u s ia ła , b u c h n ą ł  
n ag le  ja sn y m , z ło ty m  p ło m ie - 
n iem .

W sz y s tk o  rzu c iło  się  k u  n ie ­
m u...

c ia .
N a z a ju trz  Jim m y, ja k  zw y k le  

p o s z e d ł d o  z w iązk o w ęg o  b a n k u . 
W  p ra w e j k ie sz e n i p ła sz c z a , 
z n a jd o w a ły  się  d w ie  p e ta rd y  
o ra z  z a p a ln ic z k a , w  lew e j d w ie  
p o z o s ta łe .

K a s a  z n a jd o w a ła  się  w d łu ­
gim  b a rd z o  p o k o ju , p o d z ie lo ­
n y m , ja k b y  n a  częśc i, o k ie n ­
k am i, p rz e z  k tó re  u rz ę d n ic y  
w y p ła c a li p ie n ią d z e , n a  k o ń c u  
m ieśc iło  się  b iu ro  k a s je ra  g łó w ­
n eg o , a  tu ż  o b o k  d rzw i, d o ń  
p ro w a d z ą c y c h , o k ie n k o  d o  w y ­
d a w a n ia  k s ią ż e c z e k  cze k o w y c h .

T a m  u d a ł  s ię  J im m y  i s ta n ą ł  
so b ie  z b o k u , g d y ż  ja k  zw y k le  
o te j g o d z in ie  t łu m  w szęd z ie  
b y ł w ie lk i.

P o d  p ła sz c z e m  z a p a lił  d w ie  
p e ta rd y  i rz u c ił n ie p o s trz e ż e n ie  
w  c ie m n y  k o ry ta rz y k , p ro w a ­
d z ą c y  d o  k a n c e la r ji  sze fa  k a ­
sy , d w ie  p o z o s ta łe , o ra z  z a p a l­
n ic z k ę , w p u śc ił o s tro ż n ie  d o  
k ie sz e n i ja k ie g o ś  s ta re g o  p a n a , 
p o c z e m  w o ln o  p o d s z e d ł  do  
o k ie n k a  w  k tó re m  w y p ła c a ją  
p ie n ią d z e  i g d z ie  w ła śn ie  u- 
rz ę d n ik  p o d s u w a ł k o m u ś  g ru ­
b e  zw o je  fu n tó w . U p ły n ę ła  
ch w ila , d łu g a  ja k  w ie k  i d z iw ­
n ie  c ich a .

Bum ! —  S tra sz n a , z d a ło  się, 
e k s p lo z ja  ro z le g ła  s ię  w  d a le ­
k im  k o ń c u  p o k o ju , w szy scy  
sk a m ie n ie li.

Bum!! —  U rz ę d n ic y  rzucili 
s ię  d o  b iu ra  sze fa  i w  p ó ł  d ro ­
gi s ta n ę li, p u b lic z n o ść  rz u c iła  
się  d o  d rzw i. H a rry  w su n ą ł za- 
k rz y z w io n ą  la s k ę  p o d  k ra tk i, 
w y c ią g n ą ł d w a  ru lo n y  b a n k n o ­
tó w  i w e tk n ą ł  d o  rę k a w a .

Bum!! Bum ! raz  trz e c i i 
c z w a rty .

K rz y k  k o b ie t,!  w o łan ie  o ra ­
tu n e k , w rzask i: B andyci! Z ło ­
d z ie je ! n a p e łn ia ły  b u d y n e k .

J im m y  n ie  ru s z a ł  s ię  z m ie j­
sca , u c ie c z k a  b y ła b y  z u p e łn ie  
n ie w sk a z a n a . M y śła ł ja k  to  
w ie c z o re m  z a p ro s i D a isv  N e l­
so n , n a jle p s z ą  p rz y ja c ió łk ę  G la ­
d y s , n a jp ie rw  d o  te a tru , a p o ­
te m  d o  p ie rw sz o rz ę d n e j r e s ta u ­
rac ji, n a  k o la c ję .

Bum!! Bum!! Je sz c z e  d w a  w y ­
s trz a ły ; w B an k u  z a p a n o w a ła  
p rz e ra ż a ją c a  p a n ik a , d w ie  ko -

8 kl. Gimnazjum Humanistyczne
t  z prawami szkół państwowych

i M y  R eplsk iei a  Będzinie jj
ulica S le le c k a  Nr. 1.

Egzam iny wstępne 23, 24, 25 czerwca.
Przyjmuje się kandyda tk i do w szystkich klas. 

t  K lasa  w s tę p n a  czynna.

m a g a z y n  g a l a n t e r y j n y

PAfflEŁ K U C H A R S K I
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 8.

NA SEZO N  BIEŻĄCY:
H  Bielizna męska i damska. Kapelusze i czapki.
GO Trykoty, swetry i żakiety wełniane. Rękawiczki.
H  Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkowe. 

Dodatki do sukien. :: :: Ceny konkurencyjne!
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Wydział  Policyjny Nr. dz. A. 6241/Kontr. Nr. I I .

Magistrat miasta Sosnowca
podaje do publicznej w iadom ości n a s tęp u jąc e

Przepisy Wykonawcze
d o  uch w a ły  R ady M iejsk iej m. S o sn o w c a  z  dn ia  2 8  s ty c z n ia  1 9 2 6  r , p o w z ię te j  
na m ocy punktu „ e ” art. 2 8  O eltretu  N aczeln ik a  P aA stw a  z  d n ia  16 s ty czn ia  
1919 r. (O z. P r a w  Nr. 8 /1919 p o z  116) w  sp r a w ie  z a jm o w a n ia  p r z e z  M ag istra t  
lo k a li w  m ie śc ie  p ró żn o  s to ją cy ch  d łu ż e j  n iż  k w a r ta ł z  p raw em  o d n a jm o w a n la  
ich na rachunek  w ła śc ic ie la  d om u , z a tw ie r d z o n e j  p r z e z  M in is te r s tw o  S p raw  
W ew n ętrzn ych  w  p o ro zu m ien iu  z  M in iste r stw e m  Pracy 1 O pieki S p o łe c z n e j ,  
resk ry p tem  * d. 3  s ty c z n ia  1 9 2 7  r. Nr. ZH. 6 9 6 6 /2 6 , u ch w a lo n e  na p o s ie d z e n iu

Z arządu  m ia s ta  w  dniu 2 0  m aja 1 9 2 7  r.

§ L
W szelkie lokale w mieście Sosnow cu  próżno  sto jące względnie n iezam ieszkałe d łu ­

żej niż kw arta ł  będą  przez Magistrat za jm ow ane i o d n a jm o w an e  na ra ch u n ek  właściciela 
dom u lub dzierżawcy na w aru n k ach  przew idzianych  w U staw ie  o ochronie  lo k a to ró w  z dnia 
1 i kw ietn ia  1924 r. (Dz Ustaw  Nr. 39/24).

§ 2.
Właściciele, względnie dzierżawcy dom ów  w m. S osnow cu  obow iązan i są  zgłosić 

w Magistracie m. S osnow ca znajdujące się w ich dom ach lokale  p różno  • s to jące  i n ieza ­
m ieszkałe  dłużej niż jeden miesiąc.

§ 3.
O zajęciu m ieszkania P rezydent m iasta  zaw iadam ia  p iśm iennie właściciela domu, 

dzierżawcę względnie zarządzającego  i m ieszkanie  opieczętuje, o ile uzna to za konieczne.
Mieszkanie uw aża  się  za zajęte z chwilą doręczenia  zaw iadom ien ia  o zajęciu.
Od chwili otrzymania w zm iankow anego  zaw iadom ienia, zajęty lokal nie m oże łv ó  

n ikom u bezpośredn io  przez właściciela, dzierżaw cę lub za rządzającego  bez wiedzy i z g o d f  
M agistratu  ods tąp iony  ani w całości, ani w części.

Osoby, k tóre  w b rew  przepisom  pow yższym  zajęły mieszkanie, zo s tan ą  wyeksm ito 
w an e  w drodze administracyjnej.

§ 4 .
W ciągu 7 dni od o trzym ania zaw iadom ien ia  o zajęciu lokalu, właściciel dom u 

dzierżaw ca lub zarządzający m oże wnieść  rek lam ację  do Z arząd u  Miasta, k tóry w ładny  
będzie  lokal zwolnić o ile zw łoka  w wynajęciu m ieszkania  będzie dostatecznie uzasadn iona .

Od decyzji Z arządu  Miasta przysługuje właścicielowi domu, dzierżaw cy lub za rzą ­
dzającem u w ciągu 14 dni od  o trzym ania tej decyzji p raw o  o d w ołan ia  do U rzęd u  R ozjem ­
czego do sp ra w  najmu w Sosnow cu, który rozstrzyga o zasadnośc i odw ołania .

W niesien ie  odw ołan ia  nie wstrzymuje w ykonan ia  zarządzen ia  o przydzieleniu 
mieszkania.

§ 5.
Zajęte m ieszkania  b ęd ą  przydzielane przez Magistrat o sobom  bezdom nym , k tó re  

mają p raw o  do opieki gminy w myśl u s taw y z dn. 16 sierpnia  1923 r. (Dz. U. Nr. 29/23. 
poz 726), a nas tępn ie  osobom , k tóre  utraciły m ieszkan ia  z jak ichkolw iek  b ą d ź  przyczyn.

§ 6.
Przyjm ow anie  zgłoszeń na m ieszkania  i sp is  lokali p różno  stojących, względnie n i e ­

zamieszkałych prowadzi' W ydzia ł Policyjny, przydzielanie zaś m ieszkań  w olnych p oszcze­
gólnym osobom  uskuteczniać  będzie Zarząd  Miasta.

§ 7.
Zajęte większe lokale mogą być podzielone n a  mniejsze, o ile zos taną  u p rzedm o 

uznane  przez Komisję, p ow ołaną  na  zasadzie  § 8 jako  n ad a jące  się  do podziału.

§ 8
Oględziny lokalu dla stw ierdzenia, czy może być podzielony na mniejsze m ieszkanie 

będ ą  się odbyw ały  z udziałem  przedstaw icie la  W ydziału B udow lanego  i dw óch  p o w o ­
łanych  przez Magistrat obywateli: jednego z ram ienia  właścicieli dom ów , drugiego z ramienia 
lokato rów .

§ 9.
Z chwilą w prow adzen ia  się  do  m ieszkania  osoby up raw nionej w myśl § 5 niniej­

szych przepisów , pow sta je  z u rzędu  między nim a właścicielem n ieruchom ości s to su n ek  najmu.
W zajem ne p .a w a  j, obow iązki s tron  w  s tosunek  ten w chodzących okreś la  U s taw a  

cywilna i U s taw a  o ochronie  lo k a to ró w  z dn. 11 kw ietnia  1924 r. (Dz. U. Nr. 39 poz. 406).
P raw a w ynikające z przydzielenia m ieszkania nie m ogą być p rzen o szo n e  na inne 

osoby  bez wiedzy i zgody Magistratu.
§ 10.

przepisy  n iniejsze nie s tosu ją  się do lokali w dom ach, k tórych b u d o w a  była u k o ń ­
czona po 1-ym lipca 1919 r.

§ 1 1 .
Winni w ykroczenia niniejszych p rzep isów  będ ą  pociągani do  odpow iedzia lności 

z art. 138 k. k.
§ 12

Przepisy  niniajsze w chodzą w życie z dniem  ogłoszenia i z tą chw ilą  t racą  moc 
obow iązu jącą  przepisy w ykonaw cze , u ch w alo n e  przez Zarząd  Miasta w  dniu  18 m arca  r. b. 
i og łoszone  w dn. 19 tegoż marca.

MAGISTRAT.
Sosnowiec, dnia 28 maja 1927 r.
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N iedaw no  opisywaliśm y, jak 
d o  B udapesz tu  przyw ieziono  z 
pew nej  wsi w ęgierskiej m a ł­
poluda, będ ąceg o  synern m a ł­
żonków  Acsai. F en o m en  ten, 
j a k  opisyw ano, sw oją  b u d o w ą  
czaszki, ca łego  c ia ła  i anor- 
m aln em  ow łosien iem  p rz y p o ­
m in a  zupe łn ie  m ałpę. M a łp o ­
luda  przyw ieziono  d o  B uda­
p esz tu  w k la tce  i um ieszczono 
w b u d ap e sz teń sk im  p a rk u  roz­
ryw kow ym , jako  je d n ą  z ja r ­
m arczn y ch  atrakcyj. Z a  d ro b n ą  
o p ła tą  k ażd y  m ógł człow ieka- 
m a łp ę  og lądać  z bliska, a d o ­
ch o d y  z tego źród ła  w pływ ały  
oczyw iście  do kieszeni im pre- 
sarja .

Cały  B udapesz t pospieszył, 
fcby obejrzeć  tę osobliwość. 
S any i,  tak  bow iem  zwie się ów 
4nałpolud, w yglądem  swoim 
p rz y p o m in a ł  is to tnie  więcej 
tw ie rz ę  niż człow ieka. W p ra w ­
d z ie  rzek o m e ow łosien ie  jego 
c ia ła  przy  b liższem  przyjrzeniu  
feię okaza ło  się w ars tw ą b ru d u  
o b lep io n ą  w szelkiego rodzaju  
n itkam i i w łóknam i. Sanyi za ­
m ias t  jak  m ałpa  w d rapyw ać  
• ię  na  p ień  d rzew a ustaw iony 
w  jego klatce, s iedział z p o d ­
c ię tym i nogam i w kącie klatki, 
t l e  p o za te m  mógł być  żyw ą 
i lustracją  teorji  D arw ina. Kar- 
^sra m a łp o lu d a  zd aw a ła  się być 
la p e w n io n ą .  Im presarjo  p.Fe- 
ń y es  zaciera ł sobie ręce  z ra ­
dości.

A le  os ta teczn ie  fenom enem  
ła in te re s o w a ła  się policja. Z a ­
częto  im p resa r ja  i o jca  m a łp o ­
luda  L udw ika  A csa i w y p y ty ­
w ać  o p rzeszłość  ch łopca-m ał-  
py  i okaza ło  się, że to z cz ło­
w ieka  dop iero  w y tw orzy ła  się 
ftiałpa. Sanyi od u rodzen ia  w y­
k a z y w a ł  p ew n e  anorm alnośc i,  
a le  naogó ł  k sz ta ł ty  jego były  
ludzkie. Był straszliwie brzydki, 
kłupi i n ierozw inię ty , m ając  3 
lat nie m ów ił jeszcze  i nie ro­
zum ia ł tego w cale co do n ie­

go m ówiono. R eag o w ał  tylko 
na  gesty. O jc>ec p o k az a ł  go 
p ew n em u  lekarzowi, k tóry  coś 
w spom nia ł  o „zw ierzęcych  in ­
s ty n k ta c h ”.

R odz ice  ted y  doszli do  p rz e ­
konania , że ch ło p iec  nie p o ­
winien być um ieszczony  p o ­
m iędzy  ludźmi, ale po m ięd zy  
bydlę tam i. 1 czuły  ojciec p rzy ­
wiązał syna  na że laznym  ła ń ­
cuchu  w stajni w śród  koni, 
kóz i świń. W  takiej sytuacji 
p rzebyw ał przez lat 29. Nic 
dziwnego, że w takich w a ru n ­
kach  „zw ierzęce in s ty n k ty ” 
rozw inęły  się u ch ło p ca  w c a ­
łej pełni. P ew n eg o  razu  zerw ał 
się z łań cu c h a  w ybiegł na  plac 
targow y m iasteczka, gdzie 
w zbudził  n iem ałe  p rzerażen ie .  
T a  e k sk u rs ja  ze tk n ę ła  go z p. 
F en y es  ob jeżdża jącym  w ęgier­
skie wsie i m ias teczk a  z dwu 
głow em i cie lę tam i i końm i z 
z rogami.

B u dapesz teńsk i  im presarjo  
ja rm arczn y  szybko porozum ia ł 
się z o jcem  an o rm alnego  ch ło p ­
ca. O fia row ał m u za ten  „oso­
bliwy eg zem p la rz” p ew n ą  su­
mę w go tów ce i zobow iąza ł 
się dos ta rczać  m u co roku  u b ra ­
n ia  niedzie lnego, oraz pary  b u ­
tów. C hcąc  sobie zapew nić  zu­
pe łne  praw o rozporządzan iaoso -  
b ą  cz łow ieka-m ałpy  zaadop to -  
wałgo.

Polic ja  b u d a p e s z te ń s k a  p o ­
leciła lekarzom  zb a d ać  d o k ła d ­
nie „ m a łp o lu d a ” . L e k a r z e  
stwierdzili, że  jes t  to o sobn ik  
g łuchon iem y, o m in im alne j in ­
teligencji, k tó ry  jed n ak  przy 
o d p o w ied n ięm  w y c h o w a n i u  
m ógłby  być  użyty do p rym ityw ­
nych  robót. A tra k c ję  wi do- 
w iskow ą p. F en y es  zab rano  
tedy  do p ań s tw o w eg o  zak ładu  
d la  u p o ś led zo n y ch  um ysłow o, 
a przeciw ko o bu  o jcom  b ie d ­
nego  k re ty n a  w drożono  p o s tę ­
p o w an ie  karne.

U szponach Kochanko - po ttsoro.
P rzed  4 laty przybyła  do 

Ł o d z i  18-letnia Julja C hrza 
n o w sk a  z K alisza w poszuk i­
w an iu  pracy. W  m iędzyczasie  
Zawarła zna jom ość z 25 letnim 
B olesław em  O lejn iczakiem , ro ­
bo tn ik iem  fabryki P o zn ań sk ie ­
go. Julci p rzypad ł  b a rd zo  do 
gustu  p rzys to jny  m łodzieniec, 
że zgodziła  się w spóln ie  z nim 
zam ieszkać w m ieszkan iu  m a t  
ki jego przy ul. O g ro d o w ej  24. 
O biecyw ał,  że się z nią ożeni 
i p o s ta ra  się d la  niej o p racę  
w fabryce P oznańsk iego . G dy 
dziecko  przyszło na  świat w 
usposobien iu  i tryb ie  życia O- 
lejniczaka zaszła  gw a łtow na  
zmiana. Rzucił p racę  w fabry­
ce, rozpił się, biciem  zniewolił 
koch an k ę  do um ieszczenia  
dz iecka  w Ż łóbku . N astęp n ie  
okfu tnem  k a to w a n ie m  zaczą ł 
ją zm uszać do wyjścia na  uli 
cę na  „zarobek” . M atka  nie 
m ogąc pa trzeć  na tak  ohydne  
po s tęp o w an ie  syna  kaza ła  mu

W  osta tn ich  tyg o d n iach  na  
p ó łkach  księgarskich u k aza ła  
się pow ieść  p isarza ży d o w sk ie ­
go, S zym ona H o rończyka .
Książka ta  sp o tk a ła  się z w iel­
ce n ieprzychy lną  k ry ty k ą  kilku 
pism żydowskich, a szcźegól- 
nie tyg o d n ik a  „L itterarische
B la t te r”, k tórego  red ak c ja  
mieści się przy ul. Nalew ki 2-a 
w W arszaw ie .

H orończyk , który stale  za ­
mieszkuje we W łocław ku , 
przy jechał w czoraj do W a rsza ­
wy i u d a ł  się do redak to ra
wyżej w spom nianego  żargono­

w ego ty g o d n ik a  literackiego. 
R o zm o w a  m iędzy au to rem  a 
re c e n z e n te m  czy też  re d ak to ­
rem  tygodnika m u s ia ła  być 
bardzo  denerw u jąca ,  skoro  
H orończyk  w yszedłszy  z lokalu 
redakcji uda ł  się w p ro s t  do po ­
bliskiej ap tek i i kupiw szy  b u ­
teleczkę jodyny, wypił ca łą  jej 
zaw artość  na  sch o d ach  w io d ą ­
cych do  lokalu redakcji.

D o  sam obójcy  w e ż l ta ń o  p o ­
gotowie. L ekarz  p o  udzieleniu  
p o m o c y  przew iózł go do szpi­
tala. j

J .  K R U M E R w  SOSNOWCU, 
ul. T a rg o w a  Nr. 12

Ił-gi sklep od ul. M odrzejowskiej.  T e l .  Nr. 5-40.

P o le c a  na s e z o n  le tn i p o  n isk ich  cen ach :
w szelką ga lan te r ję  jako  to: w ykw in tną  b ie liznę dam ską, 
m ęską ,  dz iec inną  i sportow ą, garnitury  kąpielowe, bluzki 
jed w ab n e  i popelinow e, pończochy  w e wszystkich  odcie­
niach. rękawiczki, skarpetk i,  parasolki, k raw aty , swetry, 
trykotaże, sanda ły  dam skie  i dziecinne, torebki skórzane  

fan tazy jne  i t. p.
O b słu g a  sz y b k a  1 so lid n a .

SOSNOWIEC , HALt ROZWOJU"
wm

* *  *  a - .  łrf-i

się w raz  z k o c h śn k ą  z m iesz ­
kan ia  wynosić. O d tą d  zaczę ła  
się w łóczęga po różnych  meli 
nach . Na ulicy chodził za nią 
jak  c ień  i o db ie ra ł  zarobione 
n ie rządem  p ien iądze  W reszc ie  
ud a ło  się jej zbiec Z a m ie s z k a ­
ła  w jednym  z dom ów  przy 
ul. W rzesińskiej, c iesząc się 
przez pew ien  czas w zględnym  
spokojem . J ed n ak że  w yśledził 
ją w krótce. Z  nożem  w ręku  
w ta rg n ą ł  przez  okno  do zn a j­
du jącego  m ieszkania C hrza­
nowskiej Z  okrzyk iem  „m uszę 
cię za b ić” rżućił się na  nią, 
w y m k n ę ła  m u się j ed n ak  i u- 
c iek ła  n a  ulicę R ozpaczliw e 
krzyki śc iganej zaa larm ow ały  
policję, kk tó ra  a re sz to w a ła  O- 
le jn iczaka  w chwili gdy p o t ­
knąw szy  się u p ad ł  i nóż rzucił 
Pom im o g w a łto w n eg o  oporu 
p rzes łano  go do u rzędu  ś led­
czego. T u  okaza ło  się, że O- 
lejniczak był już p ięciokro tn ie  
karany.

K oM em iilej po polróźy
w  su ch ej p u sty n i tra fić  d o  p e łn e j  ch ło d u  I c ien ia

„ O A Z Y ”
KATOWICE, 3  M aja 11, t e le fo n  6 -2 8 ,

Obiady i kolacje, jakich nigdzie niema. Kuchnia p row a­
dzona przez długoletniego byłego kuchmistrza książęcych 
domów. Wódki, wina, likiery tylko najprzedniejszych 
gatunków. Codziennie wieczorem

Dancing i  występy artyśtów.
Od 1 go czerwca b. r.: KAÓAN I C lIKIERM AN

zrvani kom pozytorzy w arszaw scy , korić'e^ty k tó ry ch  na‘dkw ańe w radjo  
po d z iw ia  c a ła  E u ro p a , — pierw szy raz  w  K atow icach  ro tp ó ćz y n a ją  
sw e k o ncerty  w k w in tec ie  w n aszej re stau rac ji Jed n o cześn ie  zaan g ażo ­
w aliśm y dw a p ie rw szo rzęd n e  d u e ty  taneczne:
1. Pp .  M ad ela in e  I R en e  — tańce salonowe i
2. P p .  B o c h e n k l« w lc * o w ie —tańce Narodowo-Polskie

OTiinni* B e z p ła tn ie  dodaie się bilety na rozgrywkę U W dyd . o R A D JO -A P A R A T  wartości 1600 złotych. |

Remy rozkład Jazdy
docM  o so b o w y ch  ui S osnow cu

Ważny od dn ia  15 m aja  br.

ODCHODZĄ:
Do K atow ic: 0.16, 1.12 (posp ieszny) 1.50 

3.32, 4.07. 4.40. 5.47, 7.42, 7 53,
8.54. 9.39, 10.25. 11.09 12.36, 13.43, 
1448 , 15.38, 16.50. 17.15, 17.38, 
18.30, 19.13, 19.59, 20 15 (pos- 
p ieszny), 21.18, 23.45.

D o  W arszaw y: 0,58 (posp ieszny), 9.35
( S p i e s z n y )  11.48.17.08 (W aj.za- 
w a-W schodn ia  p. D ęblin), 22.38. 

Do D ęblina: 2.55, 9.46.
Do M aczek: 1.30, 4.18 (w agon 2 i 3 kl.

S osnow iec— K raków ), 10.45,21.00 
Dó C zęstochow y: 5 .00 ,7 .48 , 14.20, 17.48. 
Do Z aw iercia : 6 45.
Do Z ębków ic: 9.05, 13.24, 15 00, (w a­

gon b ezp o śred n ie j kom unikacji 
do  W arszaw y i p o łącz , z posp .)
1.5.54, 18.50, 19.30, 23.31 (w agon
b ezp o śred n iej kom unikac ji K a to ­
w ice  — Ł ó d ź  Kaliaka).

Do Szczękow y: 12.41, 18 20.
Do K azim ierza: 5.55, 15.05, 18.50, 21 20. 
Do Sędziszow a: 6.05 (kursuje  od I.V 

do  30.1X),

PR2YCHODZA:
Z K atow ic: 0.53 (p ośp ieszny). 1.28, 2.48, 

4.13, 4.58, 6.43, 7.44, 8.57 ,9.30 
(posp ieszny), 9.41, 10.38, 11.38, 
12.38, 13.14, 14 14, 14.53, 15.50 
16.58, 17.44. 18.16, 18.40, 19.25 
20 50. 22 28, 23.23.

Z W arszaw y: 1.10, (posp ieszny), 7.31,
12.30 (W arszaw a-W schodn ia  p. 
D ęblin) 19.07, 20.12 (posp ieszny). 

Z D ęblina: 3.20, 19.56.
Z M aczek: 1.45, 4.37, 7.50 14.44.
Ze Szczękow y: 0.10 (w agon 2 i 3 kl.

K raków — Sesnow iec).
Z  Z ąbkow ic: 3.54 (w agon bezpośredn iej 

kom unikacji Ł ódź  K aliska — K a­
tow ice) 5,42, 8.45, 11.06, 15.34, 
16.44, 18.25, 21.15.

Z  Z aw iercia : 9.37.
Z  C zęstochow y: 10.20, 13.35, 17.34, 23.41 
Z  K azim ierza: 7.25, 16.40, 20.20, 23 30. 
Z Sędziszow a: 22.50 (kursu je  od 1.1 V 

do 30.1X).
Z e S trzem ieszyc R : 6.50 (kursuje  tylko 

w dn i robocze).

M arki k o n tro lne , 
źetóny , odznr.ki d la  
szk ó l i tow arzystw  
k u ltu ra lnych , n ik lo ­
wanie, m iedziow a­
nie, sreb rzen ie , z ło ­
cen ie, odnaw ian ie  
nak rycia  s to lo  '»ego, 

w ykonyw a
Fabryka Wyrobów 

Metalowych
fald terg . L .K uciM I

S O oN O  * lEC, 
ul P rze jazd  Nr. 3. 

T el. 5-46.

0 4

nnnmnnnnmumnannnnnnnun
§  W salonie fryzjerskim dla Pań

g „ H Y O I E N A ”
g  pracują pierwszorzędni fryzjerzy dam scy. Zabiegi M  

i porady z dziedziny kosmetyki. M
Zwracamy uwagę Sz. Pań na znakomite i skuteczne Q  
radjowe parówki twarzy. Manicure—-Pedicure. Usu- S  
wanie odcisków sposobem  chirurgicznym bez bólu. H

Sosnowiec, ul. HodrzefSwsKa 24, Tel. 8-63. g  
nnnnnnnnnnnntinnnnnnmnnnn

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  
K R A W I E C  M Ę S K I

f* « ł I t  HM A m  Sosnow iec,SZ. FfOSO ul- T arg o w a  13
(róg  M odrzejow skiej, 1 p .) T e l 7-54. 

W ykonanie  so lidne  i pun k tu aln e .
CENY P R Z Y S T Ę P N E . 

U W A G A : Na żądan ie  Sz K lijen teli 
zam ów ien ie  zo sta je  w yko­
nane  w ciągu  48 godzin.

„ K R Y S Z T A Ł "
Sosnow iec, ul. M odrzejoWska „H ale  R o zw o ju ”

P o leca  w szelk iego ro d za ju  szk ła , e lek try czn e  m aszynki i że lazk a  do  p ra ­
sow ania, k rzes ła  po low e i leżak i, p rzy b o ry  ogrodow e —  d z iecinne , podle* 

w aczki, wiadra* w ózki, k la tk i, w agi s to ło w e  i t. p.

H r . iM ń h *  W y p o ży cza  się naczyn ia  s to łow e w do- 
U w U j U s  wolnej ilości n a  śluby, zab aw y  i t. p.

O bsługa  solidna. C eny b. niskie.

Jedyne
pismo

niezależne
w

Zagłębiu
to

Dziiułk P r a m  Zagłębia
Powiedz

o
tern

każdemu.

□ □□a
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Zlot Choripi Zosł. Dqbrotoskiego
zulqzku harcerstwa polskiego.

W dniu  4, 5 i 6 czerw ca  br. 
o d b ęd z ie  się zlot ha rce rs tw a  
chorągw i zagłębiow skiej,  k tó ra  
obejm uje  pow iaty : częs to ch o w ­
ski, zawiercki, olkuski i b ę ­
dziński, w lasach  jaw orznick ich  
w  pobliżu  p laży  n ad  Jęzorem.

S podz iew any  jest p rzy jazd  
około  1,200 harcerzy . P rogram  
zlotu  jest następujący: N iedzie­
la, 5 czerwca, godz. 5 pobudka, 
godz. 9.30 nab o żeń s tw o  w ko 
ściele  w Niwce, godzina 15 30 
ro zp o czn ą  się zaw ody  sporto ­
we, po  zaw o d ach  obóz będzie  
o tw a r ty  do zw iedzen ia  dla 
publiczności.

W  drugim  dniu b ę d ą  się o d ­
byw ały  zaw o d y  o p ie rw szeń ­
stw o drużyn , inspekcja oraz 
inne  sp raw y  w ew n ę trzn e  o rga­
nizacji.

W  tym  sam ym  czasie  w p o ­
bliżu o d b ęd z ie  się też  zlot 
chorągw i śląskiej.

W szystk ich  cz łonków  kół 
p rzy jac ió ł i sy m p a ty k ó w  za­
praszam y  do zw iedzen ia  o b o ­
zu, w n iedzie lę  o godz. 15.30.

D o jazd  do Jęzora  zap ew n io ­
ny jes t  au tobusam i miejskiemi 
z num erac ją  2, 3, 4 z dw orca  
w Sosnowcu.

K ro n ik a .
KALENDARZYK.

C z e rw ie c

5
N ie d z ie la

Z es ła .  D ucha  Św. 
Z ie lo n e  Świątki. , 

W sch ó d  s łońca  3.18. 
Z ac h ó d  „ 7.46

R A D J O .
Niedziela  — 5 czerw ca

W A R S Z A W A .
10.15 T ia n s m  t j a  n a b o ż e ń s tw a  z k a ­

te d r y  p o z n a ń sk ie j.
12.00 K o m u n ik a t lo tn ie z o  - m eteo ro *  

logiczny* k o m u n ik a ty  „P A T .'*
1 .15 T ra n s m is ja  o tw a rc ia  V I p o l­

sk ie g o  ra id u  m ię d z y n a ro d o w e g o .
13.45 O d c z y t p t .  „ Z ie lo n e  peplony**
14 10 O d c z y t p t .  „ W y c h ó w  c ie lą t  i 

ź r e b ią t"
14.35 O d c z y t p t  „ N a jw a ż n ie jsz e  w ia ­

d o m o śc i i w s k a z a n ia  ro ln ic z e  *
K o m u m k a t lo tn ie z o  m e te o ro lo g ic z n y .
15.30 T ra n s m is ja  z  D o im y  S z w a jc a r ­

sk ie j k o n c e r tu  lu d o w e g o .
17-05 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
17.35 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18 40  R o z m a ito śc i.
19.00 K o m u n ik a t P A T .
19.15 O d c z y t p t .  ..K o śc ió ł w  P o lsc e  

w  c z a s a c h  J g ie llońsk ich*4
19.40 O d c z y t p t. „ Z e  w sc h o d n ie j B o ­

li w j i “
20.30 K o n c e r t  w ie c z o rn y .
2 0 .3 0  T ra n s m is ja  z  K rak o w a .
„ M o n s tre  koncert** n a  W a w e lu .
22 .00  K o m u n ik a t lo tn ie z o  - m e te o ro lo  

g iczn y , sy g n a ł  c z a su , k o m u n ik a ty  P A T ., 
n a d p ro g ra m .

22 30  T ra n s m is ja  z „ R y d z a "

K R A K Ó W
17.35 T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .
18 40  P rz e rw a , e w e n t. k o m u n ik a ty .
19.00 O d c z y t p t. „ O  z a w o d a c h  a r ­

ty s ty c z n y c h "
20.00 R o z m a ito śc i.
2 0 .50  K o n ce rt.
K o m d n ik a t m e te o ro lo g ic z n y , sy g n a ł 

c z a s u .
POZNAŃ.

10.15 T ra n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z k a ­
te d r y  p o z n a ń sk ie j.

12.05 O d c z y t  p t. ..M sz y c a  w e łn is ta  i
je j  tę p ie n ie "

12.35 O d c z y t  p t  „ J a k  u z d ro w ić  n asz
prz**my*ł m le c z n y "

17.30 T r  n sm is ja  z W arsz aw y .
18 40 N a d  p ro g ra m .
19.00 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
19 45 O d c z y t  p t  , Z n a c z e n ie  k ry ty k i  

l i te ra c k ie j  d la  l i te ra tu ry "
20.15 K o n c e r t c h ó ru  P o lsk ie g o .
22 15 K o m u n ik a t a p o r to w y
22 .30  T ra n sm is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 

„ P a K is  Royal**.

Tiati Polski w Kitniuk.
N ie d z ie la  d n ia  5 c z e rw c a  „ P o la k a  

krew * ' o  g o d z  8  w ie c z ó r .
P o n ie d z ia łe k , 6  c z e rw c a  .D a m a  P i ­

k o w a " .
W to re k . 7 c z e rw c a  .P ro b o » z c z  w ś ró d  

b o g a c z y "  (p re m je ra ) .

na nieszczęście jednak za­
m ówione przez nas klisze 
nie zostały wykonane w 
terminie, w obec czego n u ­
mer dzisiejszy dajemy bez 
dodatku ilustrowanego.

Z powodu przypadające­
go w poniedziałek święta  
numer następny naszego  
pisma, zgodnie z  zapowie­
dzią, ukaże się dopiero we  
środę rano.

Od wydawnictwa.
Ogólne narzekania na 

m ało zajmujące ilusłracje 
nasze zniewoliło nas do 
robienia dodatku ilustro­
w anego z kliszami wyłącz­
nie m iejscowemi. Taki do­
datek miał s i ę  ukazać dziś,

Ogólna.
(o) Z ż a ło b n e j  karty . W

K rak o w ie  zm arł w 77 roku  
życia w sp ó łre d ak to r  „P rzew o d ­
nika k ó łek  rolniczych" ś. p. 
T a ta ra .

Był on p ionierem  kultury 
rolniczej w śród  w łoścjaństw a i 
o rgan iza to rem  ró żn y ch  s p ó ł ­
dzielni. N ależał do  tych n ie ­
pod leg łośc iow ych  p raco w n i­
ków, co pozy tyw nie  przygoto  
wywali o d b u d o w ę  Polski.

Z m arły  był ojcem  d y rek to r­
ki sem inarium  żeńskiego, dr. 
W ł.  T ata rzank i .

(o) Tydzień C zerw onego  
Krzyża. O d  dn ia  7 do 13 b.
m. odbędz ie  się tydzień  po l­
skiego czerw onego  krzyża. Na 
ca łym  te ren ie  powiatu  będziń- 
sk iege od b ęd z ie  się zbiórka, z 
której d o ch ó d  p rzeznaczony  
będzie  na u rządzen ie  w S o - 
snow cu  p unk tu  o p a tru n k o w e­
go i odżyw czego. P rzy p u szczać  
należy, że o f ia rne  sp o łecz eń ­
stwo Z ag łęb ia ,  rozum ie jąc  n a ­
leżycie hum anita rne  cele po l­
skiego czerw onego krzyża, nie 
będzie  ża łow ać  datków , k tóre  
zo s tan ą  obrócone  na tak  w z n io ­
sły cel.

Z Sosnowca.
(s) Zaślubiny. W czora j w 

kościele  M arjackim  w kaplicy  
rodzinnej M azarakich w K ra ­
kowie odby ły  się zaś lub iny  p. 
H a liny  T ursk te j ,  córki znane 
go w Sosnow cu  właścic iela  
ap tek i na Kuźnicy, z p. Marja- 
nem  Newlin M azarakim  k ap i­
tanem  artylerji w. p. N o w o ­
żeńcom  „Szczęść B oże“!

(s) Zm iany w policji D o­
tychczasow y k o m en d an t  o d ­
działu k o n n eg o  w Sosnow cu  
kom isarz  Szczygielski zo s ta ł  
p rzeniesiony  na s tanow isko  
za s tęp cy  k o m en d an ta  powiato 
w ego  w Będzinie.

K o m en d ę  oddzia łu  konnego  
obją ł  z dn iem  w czorajszym  a- 
sp iran t  Rozm ański,

(s) Głó wny in sp e k to r  p r a  
cy  W S o s n o w c u  Dziś przy- 
jeżdżą do S osnow ca  g łów ny 
in sp ek to r  pracy p. K lott ,  k tó­
ry p rzep row adz i  n a  tu tejszym  
tereni-i inspekcję  n iek tó rych  
za k ła d ó w  przem ysłow ych.

(s) Re- wlsycja m ieszk ań
Z w r- trp u  uw ag ę  czy te ln ików  
na o/ a e j .ze  og łoszen ie  m a ­

Kino-teatr

„Udziałowy"

Dziś w  niedzielą o s ta tn i  dzień
Scam psńaka prem jera w ioaen n a

Królewicz Fijołków
p ięk n y  dram at w  10 w ie lk ic h  aktach.

W  ro lach  g łó w n y ch : id e a ł d z ia ie j .z y c h  k o b ie t  H A H R Y  L IE D T K E  i n a jrozk o*zn iej,za  z  g w ia zd  
film o w y ch  L1L1 D A G O W E R . W io in ia n y  E R N E ST  W E R E B E S i D A R Y  H O L M .

Sosnowiec.
Od pon iedzia łku  6 -go  czerw ca r. b. i dni n a s tę p n e

Sprawa przy M i d i  zamkniętych
(PROKURATOR JORDAN)

W ro lach głów nych: M A R Y  JO H N S O N  i H. M IE R E N D O R F .

KI NO

. w
Sosnowiec.

Od pon iedz ia łku  30  m aja  r. b. i dni n a s tę p n e

Pani nie chce dzieci j
w edług  głośnej powieści K lem ensa  V au to la .  J 

W rolach g łów nych  M A R fA  C O R D A  i H A R R Y  L IE D T K E . |  
N ad  program : 1OO0 k roków  ch ar le s to n a . I

K I N O

.CORSO"
S Ę D Z I N .

Od w to rku  31 m aja  do  niedzieli 5  czerw ca r. b.

Cmy paryskie
W rolach głównych: IV O R  N O V E L L O , NIN A V A N N A , IS A B E L L A  JEA N S 

O d  poniedzia łku  6 czerw ca  „SYN SZEIKA“ z Rudolfem  Valentino.

gistratu  w sp raw ie  rekwizycji 
m ieszkań

(s) M aturzyści g im nazjum
im. P rusa . N astępu jący  u c z ­
niowie g im nazjum  p ań s tw o w e  
go im. B olesław a P rusa  otrzy  
mali św iad ec tw a  dojrzałości: 
W ła d y s ła w  D ętko, M arjan D o­
browolski, M ichał G ołygow ski, 
O sk a r  H auze ,  R yszard  K uliń ­
ski, A n d rz e j  Miller, S tefan 
Myśliwski, Bronisław Panczyk, 
S tefan  Patyczek , S tefan  R ut 
kowski, Józef S taroń, A le k sa n ­
der  S todółk iew icz , W ik to r  
Świeca, Z b ign iew  T ryburcy .

(s) 1225 dzieci na kolonje.
M agis tra t  sosnow iecki podczas  
w akacji wyśle 400 dzieci na 
kolonje letnie do w yna ję tego  
już le tn iska  w e wsi B łądzące 
p o d  Suchą. Dzieci zn a jd ą  p o ­
m ieszczenie w now ym  w ie l­
kim  b u d y n k u  szkolnym. W raz  
z dziećm i na letn isku  przeby  
w ać  będzie  kilku nauczycieli  
dla dozorow ania  P o n ad to

w sam ym  S osnow cu  lub pob li­
skiej okolicy u rządzone  będą  
pó łko lon je  d la  800 dzieci, k tó ­
re będ ą  odżyw iane  na  koszt 
miasta. Do Buska n a  kurację  
wyśle m ag is tra t  25 dzieci.

Cs) Złoty  m edal i g rand  
prix  F ab ry k a  pończoch  „So- 
snow iczanka", które] w łaści­
cielem jest p. B ernadzikiew icz 
zosta ła  w os ta tn im  czas>e od 
znaczona  na  w ystaw ie  e k o n o ­
m icznej w Paryżu  z ło tym  me- 
daletn  i k rzyżem  grand  prix z
d yp lom em , pośw iadczonym
przez  konsu la t  polski w P a ­
ryżu i przez m in is terjum prze- 
m ysłu  i han  dlu. N ieoa w no ta 
sam a  firma, jak  już donosiliś 
my, zos ta ła  odznaczona  na 
w ystaw ie  w Rzymie.

(s) Z życia cechów. W  d.
18 czerw ca r. b. o godz. 5-ej 
po  po łudn iu  w lokalu  tow. 
rzem ieśln iczego w Sosnow cu, 
przy ul. S ienkiew icza 8 o d b ę ­
dzie się sesja w yzw olinow a na 
m istrzów  czeladź oraz zapis 
uczni, w obec  tego  jest rzeczą 
po żąd an ą ,  żeby in teresow ani,  
nie zw lekając  d<» dnia o s ta t ­
niego, już zgłaszali się do 
kancelarji  cechu celem za ła t ­
wienia koniecznych  fo rm a l­
ności.

(s) S t r a j k  w b ro w arze
hr. R e n a id a  zosta ł  zak o ń czo ­
ny. R obotn icy  doszli do  p o ro ­
zum ienia z za rządem .

(s) C hcia ł s i ę  p o w i e s i ć
44-letni A d a m  C hudecki,  D ę ­
b o w a  15, z  p o w o d u  b raku  
ś rodków  do życia i p rzew le­
kłej choroby , p o s tan o w ił  p o ­

żegnać  się z życiem. O b ra ł  
sobie śm ierć  p rzez  p o w iesz e ­
nie. W  chwili jednak ,  gdy  za- 
w s ł  na  drzw iach  w łasnego  
m ieszkania ,  odcięła  go E ieono- 
ra  Staśko.

(s) N ieporozum ien ie  i 
s trze lan in a ,  N ocy  w czora j­
szej pow raca ł  końm i z S o ­
snow ca do S zczakow y kpt. 
rezerw y  H enryk  W eber. P o ­
b łąd z iw szy  n a  R adosze ,  p. 
W e b e r  w jechał na po le  obok 
fabryki. S tróż nocny fabryk i 
R ad o ch a  p o d  w rażen iem  n ie ­
daw nej  kradzieży  z w ła m a ­
niem, d o k o n an e j  właśnie od 
strony  pola , m niem ając , że ma 
do  czynienia  ze złodziejami, 
zaczą ł  krzyczeć, by jadący  się 
zatrzymali, a gdy go nie u s łu ­
chano, zaczą ł strzelać z rew ol 
weru. Kpt. W e b e r  ze swej 
s trony  też  strzelił kilka razy. 
Strzały zaa larm ow ały  m iesz­
k ań c ó w  i policję, k tó ra  z b a d a '  
ła  sprawę. N ieporozum ien ie  się 
wyjaśniło  i pan  kap itan  ruszył 
w d rogę  z opóźn ien iem  kilko- 
godzinnem .

(s) K radzieże. W  nocy  z 
d. 3 na 4 b. m przez o tw ar te  
okno złodzieje dostali  się do 
m ieszkania  J. M ichalskiego, 
S w o b o d n a  18 i zabrali 3 p o ­
duszki, jasiek , p ierzynę  i t. p., 
ogólnej wartości 500 zł.

W arszaw iakow i St, Kazane- 
ck iem u sk rad ł  row er, wartości 
350 z ł , n ’gdzie nie m e ld o w a­
ny S tan is ław  M archew ka.

2 Będzina.
(b) U ro czy sto ść  straży  

o g n io w ej ochotn iczej. D m a
19 czerw ca  p rzypada  25 cio 
lecie s traży  ogniow ej o ch o tn i­
czej w Będzinie D zień ten 
św ięcony będzie  uroczyście  
w edług  n as tępu jącego  progra 
mu: godz. 7 rano pobudka ,
godz. 8 zbiórka, godz. 10 n a ­
bożeństw o  w kościele parafjal 
nym, godz. 1 ! ran o  dekorac ja  
jubila tów , przem ów ienia, wbi­
jan ie gwoździ pam ią tkow ych , 
godz. 12.30 d ef ilad a  straży, 
godz. 2 po poł. koncert  o rkiestr  
s trażackich  na górze Z am k o w e j  

U ro czy s to ść  zakończy  b a n ­
kie t  dla zap roszonych  gości.

(b) Z abaw a s t ra ż a c k a  w 
Orodźcu. Dziś o godzinie 4 
po po łudn iu  na  placu straży 
ogniow ej p r z y  ul. Czeladzkiej 
od b ęd z ie  się zabaw a, u rządzo­
na s ta ran iem  zarządu  straży. 
Pod  czas zabaw y  przygryw ać 
będz ie  do b o ro w a  ork iestra ,  a 
p ro g ram  przew iduje  wiele cie­
kaw ych  atrakcyj. W ejście  dla 
panów  50 gr„ a dla p ań  25 gr.

O rgan iza to rzy  zab aw y  zw ra­
cają się z ape lem  do całego 
spo łeczeństw a  o poparc ie  tej 
im prezy, z której cel p rzezna­
czony jes t  ca łkow icie na  rzecz 
straży  ogniowej. Poży teczna  
ta insty tuc ja  b o ry k a  się z b a r ­
dzo irudnem i w arunkam i m a- 
te rja lnsm i i liczy na  poparc ie  
sp o łeczeń s tw a  w ich pracy. 
T an ie  w ejście  na zab aw ę daje  
m ożność wzięcia w niej u d z i a ­
łu na jsze rszym  w ars tw om  sp o ­
łeczeństw a , a organ izato rzy  li­
czą na  to, że b ę d ą  mieli w ię ­
cej baw iącej się publicznośc i 
na  placu, niż p od  p a rk an em  
bezp ła tnych  s łuchaczy  muzyki.

(b) S ta te  k ra d z ie ż e  w 
Ujejscu. W e wtorek, dnia 31 
maja, w po łudn ie  do dom u 
A nton iny  Janoskow ej w U- 
jejscu dostali się do  m ieszka­
nia podczas  je j n ieobecnośc i 
nieznani z łodz ;eje i zabrali z e ­
garek, buty  i pantofle ,  w  n o ­
cy zaś z wtorku na środę, w i­
docznie  ci sami złodzieje, 
weszli orzec okno  do m iesz­
kan ia  W ołczykow ej w Ujejscu  
i zabrali  2 p o d u s /k i .  N a d m ie ' 
nić trzeba, że k radzieże  te d o ­
konano  zaledwie po 5-ciu dn. 
od  osta tn ie j  kradzieży w  dniu 
26 maja u A n ton iego  F e rd y ­
n a n d a  w W ojkow icach  K o­
ścielnych,

P zajka  am ato ró w  p ierza i 
bu tów  rozpanoszy ła  się za 
bardzo  na te ren ie  gminy W o j­
kow ice Koście lne i u rządza  
sobie tak  śm iałe w ystępy  w 
m iejscach dość ruchliwych.

W y stęp y  te im się udają , 
gdyż, jak  dotąd , po ty lu  kra­
dzieżach nie zdo łano  jeszcze 
żadnej z niżej wym . wykryć: 

N a leżałoby  ze strony w ładz 
śledczych  na tak ie  w ystępy  
śm iałków zw rócić bacznie jszą  
uwagę.

(b) S ójka  na noże. W  n o ­
cy z 2 --- 3 b. m. dw aj n ie­
znani sp raw cy  pobili nożam i 
St. Jasińskiego i Jana O lszew ­
skiego zam ieszkałych  przy u- 
cy Narutowicza. Policja p ro ­
wadzi dochodzen ie .

(b) U t o n ą ł .  W czora j  w nur- 
tach  Czarnej P rzem szy ,  u tonął  
J a n  K siążek lat 30. Z w łok i w y ­
doby to  i przew iez iono  do k o s t­
nicy.

Z wąbrowy.
(d) B e z r o b o c i e  s i ę

Z m n i e j s z a ,  W czora j  ekspo t  
zy tu ra  urzędu pośredn ic tw a  
pracy przy m agistracie  r>r.;yję- 
ła 100 robotn ików  do robó t 
miejskich z pł& cą 53 — 60 gr. 
za  godzinę.



• 3 t l  i fe .

(d) M aturzystk i. W gim­
n az ju m  zeńskiem  Zaw ilckie j i 
M łodzianow skiej ,  o trzym ały  m a  
turę: K rys tyna  Barszczewska,
M arja  B iechoń tka ,  M arja  Bie­
lecka , Irena  D udzińska , Dorno- 
s ław a  G orgon iów na , Janina 
M azu rk iew iczó w n a  i I re n a  Sta- 
n iendzianka.

(o) Egzam iny w s tę p n e  
do  sem in arju m  nauczyciel­
sk ie g o  m ęsk ieg o  w  D ąb ro ­
w ie ro zp o czn ą  się w dniu  20 
bm. o godzinie  8 rano. P o d a ­
nia wraz z w ym aganem i d o k u ­
m en tam i p rzy jm uje  k an ce la r ja  
sem inarjum  (O krze i 39) do 
dn ia  19 bm.

(d) Do w szystk ich  cz ło n ­
ków  zw iązku  s trz e le c k ie ­
go  w  D ąbrow ie. Z a rz ą d
zw iązku  u p rasza  w szystk ich  
cz łonków  o obo w iązk o w e  p rzy ­
bycie w dniu 6 bm. do lokalu 
zw iązku . N ieprzybycie  bez u- 
apraw iedliw iem a będzie u w a ­
żan e  za rezyg .iac ję  cz ło n k a  i 
poc iągn ie  za sobą  skreślen ie  z 
listy cz łonków  zw iązku  s t rz e ­
leck iego

(d) Likw idacja kopalni.
W o b e c  n iew y p łacan ia  z a ro b ­
ków  robo tn ikom , o n egda j  o d ­
by ła  się licytacja kop. „Sobie­
s ław " w D ąbrowie.

(d) P o ran ek  sym foniczny.
Dziś. w sali dom u ludow ego  
o d b ęd z ie  się po ran ek  sym fo­
niczny pod  kier. S tan is ław a 
Szyszkow skiego . P o czą tek  o 
godz. 10 i pół p rzed  poł.

(d) Ze sp o rtu . Dzisiaj o d ­
b ę d ą  się n a s tęp u ją ce  zaw ody  
piłki nożnej.' „Sport"  con tra  
„N ap rzó d " ,  p o czą tek  o godzi­
nie 3 ej po poł., „Sarm ata"  
contra  „D ąbrow a" .  P o czą tek  
o godz. 3-ej po poł.

(d) P o ra że n ie  s ło n eczn e .
O n e g d a j  na  uhcy  S tacy jne j 
sku tk iem  porażen ia  s ło n ecz n e ­
go za s łab ł  p . W. G alew ski,  
ad w o k a t  z Pilicy.

(d) P o ż a r .  O n e g d a j  w y ­
buch ł pożar  w dom u Nr. 31 
przy  ulicy O krze i.  Spalił się 
dach  dom u i przy leg łe  k o m ó r­
ki P ożar  z loka lizow ała  straż 
kop. „K oszelew ",

....

Strusim zemsta zawiedzionej.
O blała  kochanka k w asem  siarczanym .

Z am iesz k a ła  w S osnow cu 
przy _ ul. A le ja  Nr. 28 W ik to rja  
C ele jew ska , 1 t 29, k o ch a ła  się 
w d w udz ies to le tn im  M ieczy­
sław ie  T o rbus ie ,  zam. przy 
ul. O rle j  8.

O d  p ew n eg o  czasu T o rb u s  
zaczą ł  un ik ać  C ele jew skie j,  
gdyż  zdaje  się, inna pos iad ła  
jego serce.

O p u szczo n a  C e le jew ska  p rz y ­
s ięg ła  T orbusow i zem stę  i d o ­
ko n a ła  jej onegdaj.

O k o ło  godz. 1 i pó ł  po  p o ­
łudn iu  8potkaw szy  T o rb u sa

przy  zb iegu  ulic F lo r jańsk ie j  i 
N ow opogońsk ie j  obok  k ina 
M om us w y ję ła  szybko  z k ie­
szeni p rz y g o to w an ą  u p rzed n io  
f laszeczkę zk w asem  siarczanym  
i p łynem  gryzącym  oblała  
tw arz  kochanka.

Rozległ się krzyk. Zbiegli 
się ludzie  i zaprow adzili  o p a ­
rzonego do  am bu la to r jum  kasy 
chorych , a  s tam d ąd  zaw ieziono  
go do szp ita la  na  L ep iankach ,

Cele jew ska p o w ę d ro w a ła  do 
więzienia.

Nieszczęściu ciiodzq 0 porze.
P a s ie rb  uciekł, c ó re ts k a  s ię  u top iła .

I Kto tu len ia  na letniska
winien zaopatrzyć się w niezbędne przedmioty

potrzebne u  podróży I codziennym nżytkn
kufry-walizy, walizy, łóżka polowe, hamaki, 
leżaki, termosy, pledy, worki pościelowe i 
sportowe przedmioty, piłki, koszulki lekko­

atletyczne.

Magazyn skórzano - galanteryjny

{FELIKS JANSONI
£  | I SOSNOWIEC, WARSZAWSKA 10.

Z Czeladzi.
Z  in ic ja tyw y au to m o b ilk lu ­

bu i dzięki obyw ate lsk iem u 
stanow isku  p .  R ączaszka , bur- 
m is ' r z a  m ias ta  Czeladzi, n ie ­
b aw em  otw arty  zostanie  w 
Mil ow icach  na tery torjum  m ia­
sta Czeladzi „ogród  sportow y" 
w uroczej podm iejskie j miej­
scow ości w śród  zieleni, w olnej 
od  kurzu, nad  srebrzystą  Bry 
nicą, w prom ieniu  5 ciokilo- 
m etro w y m  od Sosnowca, je­
d y n y  cichy kąc ik  wypoi 'yn- 
kow y, dla inteligencji Z ag łęb ia  
D ąbrow sk iego .  W  bieżącym  
sezon ie  o d b ęd z ie  się szereg  
p o k az ó w  najm odniejszych  spo r­
tów, m iędzy inneroi szermierki, 
boksu ,  tem su  i t. p„- rozeg ra ­
n y ch  zostanie  szereg  m eczów  
najpopularn ie jszych  k lubów  
sp o r to w y ch  stolicy, oraz gości 
zagran icznych , o nagrody . Z a ­
p ew n io n a  rów nież  będz ie  w y­
go d n a  i s ta ła  kom unikac ja  od  
dw orca  w Sosnow cu  w łasnem i 
sam o ch o d am i klubu, oraz au to ­
bu so w ą ,  d la  w ygody człon­
ków i gości.

H A R M O t I J E
najlepsze 
likowe i

i najtań-ize sto- 
ręczne, wyrabia 

znana firma
ANDRZEJ KUPIS

W arszaw a, B ed n a rsk a  21.
I H H I

W  dniu  3 bm. oko ło  godzi­
ny 5.30 po po łu d n iu  na  p o lach  
przy ul. W ik to r  o b o k  rynny, 
od p ro w ad za jące j  w o d ę  z kop. 
W ik to r  do Brynicy dwaj p r z e ­
chodnie  W asy l  Z u d z ik  i K az i­
m ierz P ławicz znaleźli  u top io ­
n ą  dziew czynkę .  Z an iesiono  ją 
n a ty ch m ias t  do am bula to r jum , 
gdzie s tw ierdzono, że dziecko  
już n ie  żyje.

O kazało  się, że by ła  to d w u ­
letn ia  Stasia  Buczek, k tó ra  w y­
biegła  z dom u Nr. 1 przy ul.

P o d ja zd o w e j  w M ilowicach i 
sku tk iem  b raku  dozoru  w p a d ła  
do ry n n y  i u tonę ła .  W o d a  
niosła ją  kaw a ł  drogi, aż w resz­
cie w yrzuciła  tam, gdzie  ją  
znaleziono.

T e g o J  dnia pas ie rb  M arjan- 
n y  Buczek, 14 letn i Józef Bu­
czek  w yszedł z d o m u  i w ięcej 
n ie  wrócił Z ro z p acz o n a  m a t­
ka  u d a ła  się do policji z p ro ś ­
b ą  o pom oc  w odnalez ien iu  
zaginionego.

I

Mm  posiedzenie radr miejshlej w DeladzL „

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA
w Zagłębiu DabiwsKIem, Sp. Akt. u  Sosnowcu

podaje do w iadom ości odbiorców  energji elektry­
cznej, że na m ocy orzeczenia  kom isji rozjem czej z 
dnia 31 grudnia 1923 roku, cen y  energji i opłaty  
licznik i w yn oszą  za m -c maj 1927 r.:

zl. 0.73 za iilow atp ilig  do światła 
0.33

za

u u »»

., 1.33 do 3 4 0  zł. ń i f i z i i i  spłata za lizzoi- 
ki do oizodzeó o mocy ?  kW do 10 kw.

O n eg d a j  odby ło  się osta tn ie  
posiedzen ie  rady  miejskiej cze­
ladzkie j p od  p rzew odn ic tw em  
burm is trza  p. A n t  R ączaszk a .

P rzew odn iczący  po  od czy ta ­
niu zaw iadom ien ia  s ta ros tw a 
o rozw iązaniu  rady  i w y z n a­
czeniu now ych w yborów  na
d. 4 lipca s treśc ił  p rzeb ieg  
p rac  obecnej rad y  i zarządu  
m iasta  w ciągu os ta tn ich  lat 
trzech.

A  więc za łożono  ośw ietlenie 
e lektryczne, zb u d o w an o  pro 
w izoryczny  w odociąg , za łożono  
p ierw szy w w o jew ó d ztw ie  o- 
ś rodek  zdrow ia , u ruchom iono  
rzeźnię, za łożono  skwery, kw ie t­
niki i park.

Na op iekę  sp o łeczn ą  C ze­
ladź w ydaje 90 tys. zł. rocznie, 
czyli cz tery razy  więcej niż w 
r. 1924 ym.

U łożono  b ruk  k o s tk o w y  na 
2 i pó ł k ilom etrach  ulic, z b u ­

d o w an o  3 k ilom etry  szosy. 
W zn ie s io n o  dom  gospodarczo-  
m ieszkalny  przy m agistracie , 
zb u d o w an o  niem al w całości 
z subw ency j  m ag is tra tu  gm ach  
s traży  ogniow ej,  w k tó rym  
m ieści sie b ib ljo toka, czy te ln ia  
i sala tea tra ln a  n a  450 miejsc. 
D om  będz ie  o d d a n y  do u ży t­
ku  jeszcze wj} roku  bieżącym . 
N a to  w szystko  w ydano  około 
750 tys. zł. z fu nduszów  m iej­
skich.

W  zakończen iu  p. burm is trz  
p o d z ięk o w ał radzie  i kom isjom  
za w spółpracę. P o  burro. Rą- 
czasku  p rzem aw iali  radni Rab- 
sztym, Jankowski, Sadow ski,  
P a se k  i T rz a sk a ,  k tó rzy  s tw ie r­
dzili, że ta d o sk o n a ła  g o sp o ­
d a rk a  jes t  w y łąc zn ą  zas ługą  
burm istrza ,  k tó rem u  życzono  
dalszej ow ocnej p racy  dla d o ­
b ra  miasta.

I
OB0IESZCZENIE.

Magistrat m. Sosnowca
podaje do publicznej wiadomości, że z powodu 
budowy kolektora kanałowego będzie zamknięty

rnch M o w y  u  ulicy 3-go Mija na odcinku 
między ulicami Parkowa i Zeromskieyo.

Zamknięcie ruchu nastąpi we wtorek, 7-go 
czerwca 1927 r. o godzinie 6-ej rano i potrwa 
aż do odwołania, przypuszczalnie do trzech ty­
godni.

P rezydent ( —)  A. B IE Ń .

'B

O g ło szen ia  d robne .
(Z  p o w o d u  o trzym an ia  p o ­

życzki am erykańsk ie j) .
D olary  niżej cen y  kosz tu  o d ­

stąpię p raw dziw em u am atorow i. 
P o w ó d  rozczarow anie  do życia 
i realizac ja  pożyczki am ery k ań ­
skiej. O fe rty  „Pilno".

P o d a n ia  o udzie len ie  k re d y ­
tu  n a  cele b u d o w lan e  i inne w 
zw iązku z p ożyczką  am e ry k a ń ­
ską  redagu ję  w yczerpu jąco  i 
tanio . R ad z im y  pospieszyć, bo 
późnie j  będzie  tłok. Biuro „Buj- 
d o p o l” sk rzy n k a  p o cz to w a  00.

W k a n to rz e .
—  M oryc, p rzelecia łbyś ae ro ­

p lan em  do  ameryki?
Nie w arto  n aw et m ówić 

o tern.
—  Dlaczego?
—  Bo w kasie m ojego pryn- 

ey p a ła  nigdy n iem a większej 
gotówki.

P ożyczka .
—  T atusiu , czy Paryż zos ta ł  

p rzen ies iony  do  A m eryki?
—  Co znowu?
—  T o  d laczego  w szelkie  p e r ­

t rak ta c je  co do  pożyczk i a m e ­
rykańsk ie j  to czą  się w  Paryżu?

WTd o b le |wy borów .
—  P ro szę  ta tu s ia  —  zap y ta ł  

A d a ś  o jca  szofera  —  co to  są 
ci obyw ate le ,  d o  k tó ry ch  ciągle 
o d w oływ a ły  się partje?

—  O byw ate le?  T o  te  cholery, 
co c h o d z ą  n iew iadom o poco  
p o  ulicach  i w łażą  n iew iadom o 
k iedy  p o d  sam ochody .

U N ow obogackich.
—  N asza  K lim usia uczy  się 

u na jd roższego  fo r tep jan is ty  i 
już gra ca łk iem  fajnisto.

—  A  n a  cz tery  ręce  p an n a  
K lim a grać potrafi?

—  Z g łu p ia łe ś  pan ,  pan ie  ten, 
czy co? Klim usia stw orzenie  
ludzkie, a  nie szym pans, żeby  
m ia ła  m ieć  cz tery  łapy.

W óz D rzym ały.
—  Czytałeś, że ten  zn a n y  

D rzy m ała  zn a jd u je  się w  b ie ­
dzie?

—  P o p ro s tu  sp o tk a ł  go zw y ­
k ły  los w ybitn iejszej jed n o s tk i  
w n aszem  społeczeństw ie .

—  Jakto?
—  A  no, k iedyś b y ł  n a  wozie, 

a te raz  jes t  p o d  w ozem .

Drake ogłeszenla, |

Nauka I wychowanie.
I Z u r s y  k ro ju  sz y c ia  k ra w ie c z y z n y , b ie -  

liz n y  h a f tu . S o sn o w ic .- , K o ł łą ta ja  l l .  
N a w a k o w .k a .
T z k o ła  .z o fe ró w  w  S o sn o w cu , u l. S w o 

b o d n ą  7 p rz y jm u je  z a p isy  k a n d y d a ­
tó w  n a  n o w y  k u rs  3 -ch  m ie s ię c z n y .

Lokale.
O o k ó j  d o  w y n a ję c ia  w  S o sn o w c u , u 

m e b lo w o n v  z  o so b n e m  w e jśc ie m .
W ia d o m o ś ć  „ E zap rea  Z a g łę b ia " .

P o sa d y  I p race.
P o t r z e b n i  e le k tro m o n te rz y  d o  r e p e ­

ra c ji  m o to ró w  i u rz ą d z e ń  e le k try c z ­
n y c h . P o ż ą d a n a  z n a jo m o ść  u z w o je n ia  
m o 'e r o w  Z g ło s z e n ia :  S p ó łk o  A k c y jn a  
„W . F itz n e r  i K . C a zs |se r*  w  S o sn o w c u . 
T k o tr z e b n a  sk le p o w a  d o  s p rz e d a ż y  p io- 

- ry w a  » k a u c ja  O 3 0 0  z ł .  D a ń d ó w  
k n  N r.*40. K u ś m iń .k i.
J Z ra w ie c k ic h  c z s la d z i z d o ln y c h  d u ż y c h  
™  s r tu k o w c ó w  p o trz e b o  zaraz.. S o sn o -  
w ie c , S z e n o w sk a  10 K im a ł.

Kupno I s p re e d a t .

Sk le p  z  u rz ą d z o n ie m  d o  "sp rz e d a n ia . 
P ia sk i u l. B o ro w a  16. M a rja n i.a  D y- 

jó w n a
'J  p o w o d u  w y ja z d u , s ą  d o  s p rz e d a n ia  

łó ż k a , m a te r a c e  i in n e  rz e c z y  W ia ­
d o m o ść . S o sn o w ie c , N isk a  11. m . 1. 
f \ o  sp r re d a n ia  f la n c e  g ru n to w e , k ap u - 

sta , k a la re p a  i k w ia ty . S o sn o w ie c , 
o g ró d  p rz y  h a łd a c h  Z ie le z iń s k a . 
^ \ k e z y j a i e  sp rz e d a m  m a g ie l k o rb o w ą .

W ia d o m o ść : w  b iu rz e  d z ie n n ik ó w  
T o m c z y k a  w  K a z im ie rz u .

/ ^ « g ł ę  sp rz e d a m  ta n io , z  d o s ta w ą  n a  
m ie jsc e . Z a w ie rc ie ,  u l. W ro n ia , 

D z iu rsk i.
R ó ż n e .

D o ś  M ik o ła j zgrubił k s ią ż e c z k ę  w o j- 
'  sk o w ą  w y d a n ą  p r z e z  P . K . U . S o s ­

n o w ie c .
'T a p i c e r  d e k o ra to r  p r z j jm u je  o b s ts lu n -  

lu n k i i re p e ra c je  p o  d e m a c h , w y ­
p la ta  k rz e se łk a . K o n s ta n ty n o w sk a  17, 
C z u b a la
Ł lo j e k  J a n  z g u b i ł  k s ią ż e c z k ę  k asy  ch o - 

ry c h  w y d a n ą  p rz e z  k o p . K a z im ie rz . 
O k r a d z io n o  d o w ó d  c s o b i . ty  N r. 748619.

W  O. b i le t  o k re so w y  w y d a n e  p rz e z  
W a rsz a w a k ą  D y re k c ję  K o le jo w ą  n a  im ię  
S te fa n a  M ic h ty  a d ju n k ta  s ta c ji  S o sn o ­
w ie c , k tó r e  u n ie w a ż n ia  s ię .
C ą  d o  o d e b ra n ia  w  a d m in is tr a c j i  o fe r ty  

p o d  „ B u c h a lte r" .
<£ą d o  o d e b ra n ia  l is ty  p o d  „3 5 2 ".

j l ^ e b l e  ro ż n e : o to m a n y  m o k ie to w e , 
*  d y w a n ik o w e  w  ró ż n y c h  k o lo ra c h  

z a  g o tó w k ę  i n a  r a ty . S o sn o w ie c - P o g o ń , 
n l ic a  N o w o p o g o ń sk o  17. B rac ia  A n tc z a k

a g in ę ła  k s ią ż k a  d o  c e n z u ro w a n ia  
Ł *  d ru k ó w  w  S ta ro s tw ie  B ę d z iń sk ie m  
d ru k . „ E n e rg ji" . Ł a sk a w y  z n a la z c a  ra ­
c z y  z w ró c ić  d o  A d m in is tra c ji  „D z ie n ­
n ik a  P ra a y -E z p re o u  Z a g łę b ia " ,  S o sn o ­
w ie c  za  w y n a g ro d z e n ie m .
T T g u b io n o  k s ią a e c s k ę  w o jsk o w ą , w y - 

d a n ą  p rz e z  P  K . U . w  S o sn o w c u , 
n a  im ię  S z lam y  Z a łm y  K rak au e r. 
S t a n i s ł a w a  K a lis z ó w n a  z g u b iła  d o w ó d  

o s o b is ty , w y d a n y  p rz e z  S ta ro s tw o  
B ę d z iń sk ie .

Th ie l  G u s ta w  z g u b ił k a r tę  w o jsk o w ąUitrrla n n nwia* 5 2 nia.L.s- _p rz e z P« p ie c h o ty  w

Spółka Wydawnicza w Sosnowcu.

w y d a n ą  
Z ło c z o w ie .
I  e o n  S o śn ic e rz  z g u b ił p o r tfe l  sk ó rza -  
*“* ny , k tó ry  z a w ie ra ł:  2 0 0  z ł .,  k s ią ­
ż e c z k ę  w o jsk o w ą , k a r tę  m o b iliz a c y jn ą  
w y d a n ą  p rz e z  P . K . U . M ie ch ó w  i 
św ia d e c tw o  n a  k o n ia  k asz tan a -

Dm  arnm Handlowa R. MON5IORSKI Bęndzin Plac 3-go Maja 4.


